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1

Kiedy w r. 1764 Horace Walpole w ydaw ał swą powieść The Castle of 
Otranto, opatrzył ją  podtytułem  A  Gothic S tory  — „opowiadanie gotyc­
kie” . Nazwa oznaczała tu  nowy rodzaj fikcji fabularnej. U twór przeszło 
pół wieku był ulubioną lek turą Anglii i K ontynentu. Powieść tę nazwał 
Walpole „gotycką”, ponieważ akcja jej rozgrywała się w  średniowieczu, 
które często określano m ianem  „gothic *ages”\ pełno w niej było w ydarzeń 
cudownych i straszliw ych — a więc słowem „gothic” poczęto określać 
rów nież dziwność i grozę oraz elem enty nadprzyrodzone. W alpole’a może­
my uznać za inicjatora powieści „gotyckiej” czy rom ansu grozy (terminy 
te stosować będę wymiennie), nie on jednak zapoczątkował w Anglii 
i na  K ontynencie kształtow anie się zespołu tendencji, które nazywamy 
gotycyzmem.

Jeśli za wyznaczniki „gotyckości” uznamy zainteresowanie przesz­
łością, niekoniecznie ściśle ograniczone do wieków średnich (dla ludzi 
w. XVIII „gotycki” był zarówno Osjan jak  Spenser i Szekspir), atmosferę 
i grozę obecną zazwyczaj w narracji o w ydarzeniach nadzwyczajnych lub 
nadprzyrodzonych, a' także tajemniczość i m elancholię towarzyszące obra­
zom malowniczych „rozw alin”, posępnych zamków oraz mrocznym i na­
strojow ym  pejzażom — to pojęcie gotycyzmu znacznie się rozszerzy, obej­
m ując różnorodne zjawiska literackie. Gotycyzm zamanifestował się nie 
tylko w  powieści (choć objaw ił się w  niej w sposób szczególnie w yraźny 
i tylko ten  gatunek obdarzony został epitetem  „gotycki” przez jego tw ór­
cę), ale również w  poezji, dramacie, w  pracach erudytów  i pasji kolekcjo­
nerskiej miłośników przeszłości lub w ytw ornych dyletantów  hołdują­
cych nowej modzie. Term inem  tym  określić można również kierunek ob­
serw ow any w XVIII oraz na początku XIX w. na terenie sztuk pięknych,
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łącznie z arch itek turą i kunsztem  zakładania i zdobienia ogrodów h Po­
jęciem gotycyzmu można również objąć zjaw iska analogiczne lub pokrew­
ne w innych krajach: a więc tzw. trubaduryzm  francuski czy niektóre 
tendencje w  literaturze niemieckiej okresu „burzy i naporu” oraz końca 
w ieku XVIII. W ydaje się, że naw et szkicowe omówienie owych szeroko 
pojętych i różnorodnych przejawów gotycyzm u pozwoli dostrzec w jego 
skrom nych m anifestacjach w  Polsce analogie i różnice wobec n u rtu  za­
chodniego, a  tym  samym przyczyni się do lepszego poznania zjawiska, 
które w raz z innym i tendencjam i przełomu w. XVIII i XIX (osjanizmem, 
youngizmem, russoizmem) współdziałało w  tw orzeniu się nowego mo­
delu literatu ry  i sztuki.

W pierwszej połowie w. XVIII sty l gotycki uważany był w  Anglii 
i na Kontynencie za ponury i brzydki, przywodzący na myśl w ieki ciem­
noty  i zabobonu. Stał się również synonim em  barbarzyństw a i nieokrze­
sania, kojarząc się ludziom Oświecenia z dzikością plemion germ ańskich, 
które weszły ongiś do Italii i położyły kres kulturze antycznej. Objawy 
zmiany gustów i genezę mody na gotyk w  architekturze oraz gotycyzm 
literacki wiąże się zazwyczaj z Anglią, gdzie od połowy w. XVIII po­
częły coraz wyraźniej występować zainteresow ania mediewistyczne. „Od­
rodzenie gotyckie” dokonało się dzięki wspólnym  poczynaniom antykw a- 
riuszy-erudytów , literatów  i architektów , znajdując na terenie Anglii 
szczególnie podatny grun t dla swego rozwoju. Uczeni pilnie rejestrow ali 
i opisywali budowle i pam iątki gotyckie 2, co nie było zadaniem  trudnym , 
ponieważ w  kraju  tym  wciąż żywe były tradycje  architektury  i sztuki 
gotyckiej. W gotyku, choć z wprowadzeniem  pewnych elem entów rene­
sansowych, budowano jeszcze za Tudorów. W XVII i na początku w. XVIII 
styl ten  stosowany był przy wznoszeniu lub przebudowie college’ôw  oks- 
fordzkich; nie zapomniano też o nim  całkowicie przy wznoszeniu kościo­
łów na prowincji 3. Styl gotycki był więc bliski ludziom w. XVIII, co nie 
oznacza, że się powszechnie podobał. Palladianizm  Inigo Jonesa na  począt­
ku w. XVII i działalność Christophera W rena przy końcu tego stulecia 
świadczą o klasycystycznych upodobaniach tw órców  i użytkowników ów­
czesnej architektury .

Elem enty „gotyckości” odkryć możemy w twórczości Spensera i Mil­
tona (dostrzeżono je tam  także w  w. XVIII). U tw ory ich poczęto w yda­
wać już w  pierwszej połowie stulecia; edycje mnożyły się po roku 1750. 
W The Faerie Queene Spensera, w  II Penseroso i niektórych partiach 
Raju utraconego M iltona istniały obrazy, które stały  się później typow e

1 Zob. K. C l a r k ,  The Gothic Revival. An Essay in the History of Taste. Wyd. 3. 
London 1962.

2 Np. autorzy i edytorzy wielotomowego dzieła Monasticon Anglicanum  (1655— 
1673), które wydano powtórnie w w. XVIII, czy S. B u c k ,  autor Antiquities and 
Venerable Remains (1774).

3 Zob. C l a r k ,  op. cit., rozdz. The Survival of Gothic.
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dla scenerii powieści „gotyckich”, dram  oraz ballad g ro zy 4. Czciciele 
XVIII-wieczni obu poetów przejm ują ich obrazowanie. Thomas W arton, 
który  w raz z bratem  Josephem  położył duże zasługi dla rozwoju goty­
cyzmu, napisał m ając la t siedemnaście, a więc w  latach czterdziestych 
w. XVIII, w iersz pt. Pleasures of Melancholy, w a rt przytoczenia we frag­
mencie przedstaw iającym  „scenę gotycką”, k tórą powielać będzie lite ra ­
tu ra  przez długie lata, a k tóra jest obrazem powstałym  z inspiracji poezji 
M iltona :

Beneath yon ruined abbey’s m oss-grown piles 
Oft let me sit at tw iligh t hours of eve,
W hen thro’ some western window the pale moon 
Pours her long-levelled rule of streaming lig h t5.

Również w  opisach w ystępujących sporadycznie w  elegiach pu ry tań - 
skich, a pojaw iających się częściej w  elegiach żałobnych oraz poezji m e­
dytacyjnej początku w. XVIII, spotykam y się z akcesoriami „gotyckości” 
służącymi do stw arzania nastro ju  melancholii i grozy (pejzaż nocny, 
ostrołukowe sklepienie kościoła, kostnica, czasem pieczara i — nieodzow­
ny a try b u t — sowa siedząca na wieży obrosłej bluszczem). Dekoracje te  
przejm ie w  połowie w ieku „poezja cm entarna” (E. Young, R. Blair, 
J. Hervey, T. Gray), a później powieści, dram y i b a llad y 6. Tyle o tra ­
dycji, k tó ra  ułatw iła w  połowie w ieku rehabilitację gotyku i rozwój go­
tycyzmu.

Do „odrodzenia gotyckiego” przyczyniło się również hasło „pow rotu 
do n a tu ry ” w raz z m odą na ogród „krajobrazow y” oraz nowe teorie este­
tyczne, które to  zagadnienia ze względu na szkicowy charak ter artyku łu  
m usim y potraktow ać skrótowo. W okresie przewagi upodobań klasycy- 
stycznych gotykowi zarzucano brak  prostoty  i sym etrii, uznając go za 
styl nieregularny i niezgodny z naturą . Ale nieco później poczęto dostrze­
gać w  nim  właśnie naturalność; pojaw iła się popularna w XVIII w. przy­
rodnicza in terp re tac ja  gotyku — w nętrze gotyckie przypom inało las lub 
na tu ra lny  ogród, sklepienie naśladowało pochylone ku sobie gałęzie 
d rz e w 7. R ehabilitacji a rch itek tu ry  gotyckiej jako „zgodnej z n a tu rą ” po­

4 Znaczenie Spensera i Miltona dla ksztłtowania się tendencji romantycznych 
w poezji angielskiej w. XVIII omawia obszernie H. A. B e e r s (A History of English 
Romanticism in the Eighteenth Century. London 1926, rozdz. The Spenserians i M il­
tonic Group). Zob. również C l a r k ,  op. cit., s. 28—32.

5 Cyt. za: W. J. C o u r t  h o p e ,  The Early Romantic M ovement in English Poetry. 
W : The History of English Poetry. T. 5. London 1919, s. 378.

6 O gotycyzmie w  elegii żałobnej oraz w  poezji medytacyjnej, zjawisku bliskim  
scenerii romansu grozy, zob. J. W. D r a p e r ,  The Funeral Elegy and the Rise of 
English Romanticism. London 1967, s. 4.

7 Takie spojrzenie na gotyk spopularyzował w  Anglii biskup W. Warburton, 
przyjaciel Pope’a. Stało się ono dość powszechne w  w. XVIII i na początku XIX. 
Podobnie wypowiadał się w e Francji M. A. L a u g i e r  (Essai sur l’architecture, 1753).
F. W. J. S c h e l l i n g  w  Philosophie der Kunst, którą wykładał w Jenie w  latach
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mogła również zasada estetyczna nieregularności, zam anifestowana 
w  sztuce zakładania ogrodów „krajobrazow ych” 8, a więc w zjaw isku 
stosunkowo wczesnym — William Kent, słynny projektant ogrodów an ­
gielskich, zmarł w roku 1748. Twierdził on ponoć, że jego upodobania 
estetyczne zrodziły się z opisowych partii The Faerie Queene Spensera, 
który to utw ór ilu s tro w ał9.

Widać tu  więc wzajem ne przenikanie się tendencji płynących z in­
spiracji literatury , sztuki i teorii estetycznych, co w arto zobrazować 
jeszcze jednym  przykładem . Od właściwie założonego ogrodu wymagano, 
by dawał patrzącem u wrażenie nieskończoności — sugerował brak  granic, 
ogrodzeń, zamknięcia; podobnych sugestii dopatryw ano się w  wydłużo­
nych nawach kościołów gotyckich. Edmund Burke w  A  Philosophical In ­
quiry into the Origin of our Ideas of the Sublim e and the Beautifu l (1757) 
uważał właśnie nieskończoność za jedno ze źródeł prawdziwej wzniosło­
ści; uczucie to, łączące się zdaniem  B urke’a zawsze z uczuciem grozy, 
wzbudzają także: tajemniczość, ciemność, niepewność. Późniejsze powie­
ści „gotyckie”, a szczególnie u tw ory pani Radcliffe, pokazują, jak  niektó­
re ze spostrzeżeń B urke’a  św ietnie spraw dzają się w praktyce beletry­
stycznej, zaś sam Burkę swoje wywody popierał cytatam i ze Spensera 
i Miltona 10.

Dzieło Burke’a było jednym  z oryginalniejszych i w ybitniejszych trak ­
tatów  z dziedziny nowej myśli estetycznej ukazujących się w owym cza­
sie n . Szczególnie silny rozwój angielskiej problem atyki estetycznej przy­
padał na lata 1750— 1770 i związany był z zainteresowaniam i prym ityw i- 
stycznymi i mediewistycznymi, kultem  natury , oryginalności, geniuszu, 
wyobraźni i swobody twórczej 12. Bracia Thomas i Joseph W arton, Ri­
chard Hurd (Letters on Chivalry and Romance, 1762) i Thomas Percy

1802—1803, stwierdzał (Sämtliche Werke. T. 5. Stuttgart und Augsburg 1858, s. 586) : 
„Die gotische Baukunst ist ganz naturalistisch, roh, blosse, unmittelbare Nachahmung 
der Natur Przyrodnicza interpretacja gotyku znana była oczywiście i w Pol­
sce — zob. przypis 71.

8 „Odrodzenie gotyckie” jako ruch pod hasłem „powrotu do natury”, lecz natury 
pojmowanej zgodnie z nowszymi teoriami estetycznymi i w  sposób odmienny od 
klasycystycznej wizji rzeczywistości, omówił A. O. L o v e j o y  (The First „Gothic 
R evival” and the Return to Nature. W : Essays in the History of Ideas. Baltimore 
1948).

9 Zob. B e e r s ,  op. cit., s. 129.
10 Zob. cz. II i IV traktatu E. B u r k e ’a Dociekania filozoficzne o pochodzeniu  

naszych idei wzniosłości i piękna. Przełożył P. G r a f .  Warszawa 1968.
11 S. M o r a w s k i ,  Teoria estetyczna E. Burke’a. W : Studia z historii m yśli este­

tycznej XVIII i X IX  wieku. Warszawa 1961.
12 S. M o r a w s к i, O podstawowych zagadnieniach estetyki angielskiej XVIII 

wieku. W : jw.
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(Reliques of Ancient English Poetry, 1765) odkryw ają „uroki gotyckie” 
dawnych romansów rycerskich, ballad, arch itek tury  i obyczajów, dostrze­
gając, jak  np. Joseph W arton (Essay on the Genius and, W ritings o f Po­
pe, 1756), „gotyckość” również w  twórczości Szekspira, Ariosta, Tassa 
i Spensera 13.

Do rozw oju gotycyzm u przyczynia się również odkrycie i spopulary­
zowanie mitologii nordyckiej, przypadające na  połowę, wieku, oraz próby 
naśladowania w ątków  dawnej poezji i legend Skandynawów, w  ówczesnej 
poezji udatnie zrealizowane przez Thom asa G raya u . Dla Graya, wcale 
dobrego znawcy gotyku, podobnie zresztą jak  dla wielu współczesnych 
mu, nordycki, znaczył również: gotycki. Modę „gotycką” w spierały rów ­
nież utw ory M acphersona-Osjana, rzekomo autentyczne zabytki starej 
poezji szkockiej opublikow ane w  latach sześćdziesiątych. „Odkrycia” 
M acphersona opierały się, choć w  niew ielkim  stopniu, na  autentycznych 
wątkach dawnej poezji, ich sentym entalizm  natom iast był już całkowicie 
XVIII-wiecznej p ro w en ien c ji15. Również jednak tendencje emocjonali- 
styczne w raz z modą na  prym ityw izm  w spierały rozwój gotycyzmu. Go­
tyk był przecież stylem  „dzikim ”, wzniosłym, przem aw iającym  do w y­

13 B e e 'r s  w  dziele A  H istory of English Romanticism in the Eighteenth Century 
poświęcił rodzinie Wartonów rozdział pt. The School of Wartons. Thomas-ojciec 
(1688—1745) interesował się już architekturą gotycką. Jego synowie: Joseph (1722— 
1800), przełożony słynnej szkoły średniej w  Winchester, i Thomas (1728—1790), pro­
fesor w Oxfordzie, gustowali w  dawnej poezji i sztuce, co szło w parze ze świetną  
znajomością i często aprobatywną oceną literatury antycznej. Joseph w  rozprawie 
Essay on the Genius and, W ritings of Pope zamieścił również kilka rozdziałów o wier­
szowanych romansach francuskich, architekturze gotyckiej, sztuce zakładania ogro­
dów „krajobrazowych”. Dostrzegł piękno w  twórczości dawnych rymotwórców — 
wzniosłych i wzruszających, w  porównaniu z którymi uważał Pope’a, mimo jego 
wielkiego dowcipu i talentu — za znacznie gorszego poetę. Thomas rozpoczął pracę 
nad historią architektury gotyckiej, której nie ukończył. Jego Observations on the 
Faerie Queene (1754) oraz The History of English Poetry from the Twelfth to the 
Close of the Sixteenth Century (1774—1781) stanowiły cenny wkład do rozwoju gu­
stów mediewistycznych. Letters on Chivalry and Romance R. H u r d a  pokazywały 
wyższość obyczajów i literatury „gotyckich”. Reliques of Ancient English Poetry  
Th. P e r c y ’ e g o  składały się ze starych ballad, niekiedy i średniowiecznych, zacho­
wanych w  tradycji ustnej i utrwalonych w  rękopisach z końca XVI i XVII wieku. 
Zbiór wywarł duże wrażenie na Kontynencie. Utwory zawarte w  Reliques zachęcały 
do poszukiwań na własnym  terenie oraz do licznych naśladownictw.

14 Do rozwoju studiów nad literaturą Północy przyczynił się w  dużej mierze 
P. H. M a l l e t  wydając Monuments de la m ythologie et de la poésie des Celtes et 
particulièrem ent des anciens Scandinaves (1756) ; rzecz przełożył na język angielski 
Th. P e r c y .  Zob. P. V a n  T i e g h e m ,  La Découverte de la mythologie et de 
l’ancienne poésie Scandinave. W: Le Préromantisme. T. 1. Paris 1948.

15 Zob. Z. S i n к o, Ignacy Krasicki tłum aczem  Osjana. „Pamiętnik Literacki” 
1970, z. 1, s. 46—51.

3 — P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1972, z. 3
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obraźni i uczuć, sceneria groźnych pejzaży osjanicznych bliska była 
obrazom powieści „gotyckiej”.

Powróćmy teraz do jej twórcy, Horace’a W alpole’a, k tóry  w angiel­
skim „odrodzeniu gotyckim ” odegrał rolę szczególną: połączył zaintere­
sowanie sztuką gotyku z praktycznym  jej zastosowaniem  w swej posia­
dłości podlondyńskiej, co skłoniło go z kolei do „gotyckiej” działalności 
literackiej. Walpole jako au tor rozdziału o gotyku w  swoich Anecdotes  
of Painting in England (1762) dostrzegł w tym  stylu podniosłość i m onu­
mentalność. W praktyce natom iast, a  więc w  przebudowie swej willi 
w  S traw berry-H ill rozpoczętej w  r. 1747, stw orzył przy w ydatnej pomocy 
architekta R icharda Bentleya lżejszą odmianę stylu gotyckiego, zwaną 
obecnie „rokokiem gotyckim” 16, zdradzającą dziwaczne i ekscentryczne 
gusta jego projektantów . Styl ten, połączony z modą na chińszczyznę, ist­
n iał już uprzednio, ale stosowany był jeszcze bardzo nieśm iało w  budow­
nictw ie angielskich, a  później i francuskich ru in  ogrodowych oraz altan 
i pawilonów. Dzięki W alpole’owi — arystokracie, koneserowi sztuki 
i człowiekowi z beau m onde’u, którego wiedza o stylu gotyckim nie była 
zbyt głęboka, ale k tóry  zogniskował artystyczne i antykw aryczne zainte­
resowania swego wieku — gotycyzm zyskuje powodzenie wśród arysto­
kracji oraz bogatszego ziemiaństwa, staje się modnym  stylem  ozdób par­
kowych, znam ionuje pryw atne, kam eralne gusta uży tkow ników 17. Po­
wieść W alpole’a  powstała z inspiracji architektonicznych. Sam au tor 
Zam ku Otranto utrzym ywał, że pomysł zrodził się pod wpływem  niesa­
mowitego snu, k tóry  nasunęła m u sceneria gotycka jego posiadłości. Jak ­
kolwiek by było, można zgodzić się z autoram i licznych opracow ań tego 
zagadnienia, że głównym bohaterem  sensacyjnego u tw oru W alpole’a, jak  
i przeważającej ilości romansów grozy, jest w łaśnie zam ek 18. Stanow i on

16 Terminu tego używa C l a r k  (op. cit., s. 50): „Na Kontynencie styl ten [tj. 
rokoko] uzyskano przez posłużenie się linią i ruchem baroku i przydaniu im jeszcze 
bardziej skręconej linii. Dla urozmaicenia dawnych form i zaspokojenia modnych 
tęsknot za egzotyzmem wprowadzono nowe motywy ze Wschodu, będącego ówcześnie 
rodzajem krainy czarów. Moda na chińszczyznę rozprzestrzeniła się w  Anglii i trwała  
tam około pół wieku; ale Anglia nie miała baroku, który mogłaby trawestować, i za­
miast baroku strawestowała gotyk”.

17 Przykłady „rokoka gotyckiego” znaleźć można w  rysunkach kominków, paw i­
lonów i świątyń, zamieszczonych w  traktacie B. L a n g l e y a  Gothic Architecture 
Im proved by Rules and Proportions [...] z roku 1747. Ilustracje R. B e n t l e y a  
z r. 1753 do wierszy Th. G r a y a również zalicza Clark do wspomnianego stylu. 
Zob. też A. E. A d d i s o n ,  Romanticism and the Gothic Revival. Philadelphia 1938, 
s. 28—31. — L. L i p k i n g, The Ordering of the A rts in Eighteenth Century 
England. Princeton 1970, s. 146—155. O oboczności gustów klasycznych i gotyckich  
zob. A. H a u s e r ,  The Social History of Art. T. 2. London 1952, s. 559.

18 O inspiracjach czerpanych przez autorów romansu grozy z architektury gotyc-
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źródło grozy pasywnej, gdy źródłem grozy aktyw nej staje się srogi ty ran , 
feudał-uzurpator, czasem najem ny bandyta, niekiedy rozpustny mnich.

Nie zam ierzam  omawiać tu  historii angielskiej powieści „gotyckiej” .
0  twórczości jej głównych przedstawicieli po W alpole’u (Clara Reeve, 
1729— 1807; Ann Radcliffe, 1764—1823; M athew Gregory Lewis, 1775— 
1818; Charles Robert M aturin, 1782— 1824) wzmiankowano już w  opra­
cowaniach zajm ujących się recepcją polską wspom nianych autorów ; omó­
wieni zostali również jako literaccy patroni debiutu młodego K rasiń­
skiego 19. Zauważmy tylko, że okres najw iększego rozw oju powieści „go­
tyckiej” przypada na lata 1790— 1810, zaś podzielić ją  można, upraszczając 
nieco zagadnienie, na tzw. historical gothic (Walpole), sentim ental gothic 
(pani Radcliffe) i terror gothic (Lew is)20, przy czym gotycyzm historyczny 
bliski był powieści pseudohistorycznej, rycerskiej i zbójeckiej, sentym en­
talny  podejm ował w ątki ówczesnej europejskiej powieści „czułej” , zaś 
gotycyzm grozy czerpał wiele z inspiracji niemieckich. W nim  też najsil­
niej w ystąpiła upiorna fantastyka, opisy obrzędów czarnej magii, prak­
tyki czarnoksięskie itp.

Sceneria, w ątki oraz sposoby wzbudzania dreszczów niepokoju czy 
uczuć przerażenia i obrzydzenia byw ały dosyć stereotypowe, szczególnie 
wśród angielskich i kontynentalnych naśladowców m istrzów gotycyzmu. 
N ajsubtelniejszym i środkam i operowała pani Radcliffe, sentym entalna 
racjonalistka, a  zarazem  i m oralistka. Um iejętnie stopniowała napięcie, 
zaskakiwała niespodzianym  rozwiązaniem  intrygi nie mającej nic wspól­
nego ze zjaw iskam i nadprzyrodzonym i (co okazywało się wszelako dopiero 
przy końcu powieści). Była niezrów nana w  m alowaniu rom antycznych 
pejzaży. Lewis fascynował okrucieństw em  i brutalnością, realizm em  m a­
kabrycznych szczegółów, pomysłowością w  opisach upiorów, tajem niczych 
praktyk, grozy podziemnych lochów. Natom iast n iek tóre z pom ysłów
1 akcesoriów powieści W alpole’a, przypom inające senne m ajaczenia roz­
gorączkowanej wyobraźni, łączące w  swoich obrazach elem enty w zięte 
z sytuacji rzeczywistych, lecz wyolbrzym ione i niespójne, nie zostały

kiej zob. D. P. V a r m a, The Gothic Flame. Being a History of the Gothic Novel
in England. London 1957, s. 14—18.

19 Zob. Z. S i n к o : Angielski romans grozy i jego recepcja w  Polsce. W : Powieść  
angielska osiemnastego wieku a powieść polska lat 1764—1830. Warszawa 1961; wstęp  
do: M. G. L e w i s , Mnich. Wrocław 1964. BN II 138. — M. J a n i o n, Wśród literac­
kich patronów debiutu  i „Opinogórski gotycyzm ”. W : Zygm unt Krasiński. Debiut
i dojrzałość. Warszawa 1962.

20 Zob. M. S u m m e r s ,  The Gothic Quest. History of the Gothic Novel. London 
1939. Podział ten jest oczywiście nieco arbitralny, istniały bowiem powieści, które 
łączyły wszystkie elementy stanowiące podstawę klasyfikacji Summersa. *
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powtórzone przez autorów  powieści „gotyckich” . Przem ówiły dopiero do 
wyobraźni XX-wiecznych surrealistów 21.

Gotycyzm przechodzi z powieści do dram atu. U rom ansu grozy zapo­
życza się teatr angielski, a więc tragedia pseudorom antyczna 22, jak rów ­
nież liczne ówczesne melodram aty, w  których elem enty „gotyckie” prze­
jaw iły się znacznie w y raźn ie j23. Powieści przerabia się na scenę, w  opar­
ciu o ich wzory pisze się liczne sztuki. Allardyce Nicoll wspom ina o gwał­
townej i wezbranej fali „gotyckości” w  ówczesnym teatrze angielskim  24. 
Szczególnie zasłużył się, dla rozw oju dram y „gotyckiej” w łaśnie Lewis, 
reprezentan t gotycyzmu grozy. Jego utw ory sceniczne były  niezwykle 
popularne na przełomie stuleci XVIII i XIX. Grywano je przy  m alowni­
czych dekoracjach; przez scenę sunęły pochody rycerzy i mnichów, od 
czasu do czasu pojaw iały się widma, nie brakow ało scen krw aw ych i b ru ­
talnych. N ajsłynniejszą dram ą Lewisa był The Castle Spectre w ystaw iony 
w  D rury Lane (1797) i chętnie czytany — w następnym  roku m iał siedem 
wydań. Europejską karierę zrobiła też dram a H einricha Zschokkego 
АЪЪаШпо, przełożona na język angielski przez Lewisa, niestrudzonego 
tłum acza i adaptatora ówczesnej lite ra tu ry  niem ieckiej. АЪЪаШпо przy­
w ędruje również do Polski, ale w prost z Niemiec. Nie w ydaje się, by 
w arto  było szerzej omawiać przejaw y gotycyzmu w  teatrze angielskim  
końca XVIII i początku XIX wieku. Na scenie mnożyły się czarownice, 
smoki, demony i pioruny — podobnie jak  w  licznych i coraz banaln iej­
szych rom ansach grozy tego okresu 25.

Zgodnie z zaproponowanym  przeze m nie na w stępie szerszym  ujęciem  
zjawiska gotycyzmu można do jego przejawów włączyć również w ydanie 
w ielu ballad i pieśni — w  r. 1765 przez Percy’ego, a później i przez in­
nych zbieraczy, jak  np. przez J. Ritsona (1784), oraz oparte na  w ątkach 
dawnej poezji szkockiej, nordyckiej i niem ieckiej utw ory opublikow ane 
przez Lewisa (m. in. jego autorstwa) w  Tales of Terror (1799) i Tales of 
W onder (1801). Badacze podkreślają znaczenie zbiorku Percy’ego dla 
wprowadzenia do litera tu ry  „muzy celtyckiej i gotyckiej” . N iektóre 
z ogłoszonych przez niego fragm entów  poezji balladowej m iały źródło 
w  rom ansach arturiańskich, które „zeszły w  lud”, n iektóre opiew ały daw­
ne walki na pograniczu Szkocji, opierały się więc na w ydarzeniach histo­

21 Zob. J a n i o n, op. cit., s. 46—47.
22 Tak nazywa A. N i c o l l  (A History of English Drama. (1660—1900). T. 3. 

London 1955, s. 91—97) tragedię jeszcze klasyczną, do której przenikają niektóre 
wątki i akcesoria romantyczne.

23 Zob. ibidem, s. 97—107.
24 Zob. A. N i c o l l ,  Dzieje dramatu. Od Aischylosa do Anouilha. T. 1. Warszawa 

1961, s. 388.
25 Zob. S i n к o, wstęp do : L e w i s ,  op. cit., s. XXXI, LIX—LX.
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rycznych, inne były oryginalnym i pieśniami ludowymi. Omówienie stop­
n ia  ich autentyzm u 26 oraz znaczenia Reliques Percy’ego dla rozw oju fol­
klorystyki p rzerasta ram y tego szkicu. W każdym  razie ze wspomnianego 
zbioru czerpali europejscy miłośnicy poezji prym ityw nej i nieuczonej, 
m. in. Herder. Popularne w  całej Europie były również zbiorki Lewisa,
w  których prócz utw orów  autora Mnicha znalazło się, sporo ballad zaczer­
pniętych właśnie z Reliques Percy’ego. Weszły one do naszej litera tu ry  
dzięki Niemcewiczowi i w łaśnie za pośrednictw em  Tales of W onder Le­
wisa, o czym jeszcze będzie mowa.

Wczesne i różnorodne przejaw y gotycyzmu angielskiego można czę­
ściowo przynajm niej w yjaśnić tradycjam i rodzimymi. „Odrodzenie go­
tyckie” ułatw iły rów nież publikacje z dziedziny myśli estetycznej, w  któ­
rych — mówiąc najogólniej — poruszono wiele zagadnień związanych 
z tendencjam i prerom antycznym i. Lecz sama geneza nu rtu  oraz sposób 
patrzenia ówczesnych gotycystów na średniowiecze nie są całkowicie 
jasne. Zwraca na  to uwagę M aria Janion pisząc:

Przyczyny ożywienia gotycyzmu w  XVIII w. były wielokrotnie i różnie 
oświetlane przez historyków. Jednak — mimo wnikliwych często interpretacji — 
jeszcze nie do końca zostały w yjaśnione27.

Ograniczę się, więc tu  do kilku spostrzeżeń, które mogą być przydatne 
dla celów porównawczych.

W ydaje się, że w  owym  powrocie do malowniczej i „dzikiej” przeszło­
ści m ożna dopatrzyć się zarów no reakcji przeciw literaturze mieszczań­
skiej z jej realiam i codzienności i u ty litarnym  morałem, jak  i objawów 
rozczarowania do epoki Oświecenia z jej trzeźwością, kultem  rozum u 
i optym istyczną w izją najlepszego ze światów, k tóra jakoś nie bardzo za­
częła się sprawdzać w  Anglii drugiej połowy wieku XVIII. W gotycyzmie, 
szczególnie w tym  zainspirow anym  przez W alpole’a, można mówić rów­
nież o tendencjach eskapistycznych, o elitarnych tęsknotach za dawnym i 
czasami, ucieczce od rzeczywistości w  świat przeszłości i bąśni. N urt ten 
w wielu przypadkach, jak  choćby w modzie wznoszenia nastrojow ych 
ru inek  czy willi lub pisaniu fantastycznych powieści, nosił charak ter za­
bawowy, epatow ał wyobraźnię, przeciw staw iał się codzienności, zdradzał 
pryw atne gusta i upodobania. N iektóre natom iast przejaw y gotycyzmu 
nosiły charakter poważniejszy, bardziej erudycyjny. Około „odrodzenia 
gotyckiego” trudzili się, duchowni lub synowie duchownych, potomkowie 
w iejskich szlachciców, ludzie osiadli n a  wsi lub w ośrodkach naukow ych 
(Oxford, W inchester), u których często obserwować możemy rów nież

26 O dość swobodnym traktowaniu przez Percy’ego zabytków dawnej poezji 
wspomina B e e r s  (op. cit., s. 287—292").

27 Zob. J a n i o n ,  op. cit., s. 44—45.
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dobrą znajomość, a co więcej — uznanie dla lite ra tu ry  starożytnej i kla- 
sycystycznej. Do rozw oju gotycyzmu przyłoży ręk i i pani Radcliffe — 
w gruncie rzeczy racjonalistka oraz m oralistka mieszczańska.

Uw arunkow ania społeczne tendencji gotycyzujących są więc złożone, 
zwłaszcza gdy się obejm uje nim i większy zakres niejednorodnych zjawisk. 
Również niejednolicie przedstaw ia się w  gotycyzmie angielskim  wizja 
średniowiecza. W powieściach i dram atach ukazuje się nam  ono na  ogół 
jako epoka krw aw a i brutalna, której symbolem jest zam ek i jego pod­
ziem ne lochy 28. N atom iast w  esejach czy rozpraw kach rehabilitujących 
czasy dotąd pogardzane (Hurd, W artonowie) spotykam y się z pogodniej­
szym obrazem odległych stuleci. Średniowiecze, choć jeszcze niezbyt 
dobrze znane i naiw nie rozum iane przez swych pierwszych czcicieli, 
przedstaw ia się jako epoka o swoistej, ale wysokiej kulturze, w ytw ornej 
obyczajowości, w artych przypomnienia, choć praw ie jeszcze nie znanych 
zabytkach literackich. Szersza publiczność wszelako zapoznała się z bar­
dziej m roczną w izją przeszłości, szczególnie gdy do grozy m urów  zamko­
w ych dołączył się lęk przed duchami snującym i się, po gotyckich kruż­
gankach.

2

W szystkie omówione powyżej przejaw y gotycyzmu angielskiego w  lite­
ratu rze  i sztuce czy kunszcie ogrodniczym pojawiły się również na  Kon­
tynencie. N iektóre z nich, jak  np. moda na zakładanie ogrodów „krajobra­
zowych”, staw ianie w  nich ru in  czy pawilonów gotyckich, można uważać 
za im port z Anglii, podobnie jak i popularność powieści „gotyckich”, 
zwanych we Francji le roman terrifiant lub le roman noir. Z Anglii do 
Francji płynęło zresztą wiele inspiracji prerom antycznych — zachwycano 
się Szekspirem, Youngiem i Osjanem w tłum aczeniach oraz adaptacjach 
przystosowanych do gustu francuskiego. Ale prócz niezaprzeczalnych kon­
taktów  między obu krajam i w  dziedzinie lite ra tu ry  i sztuki, które m usiały 
przyczynić się do w zrostu zainteresow ania kulturą średniowiecza, Francja 
m iała również własne „odrodzenie gotyckie” płynące z tradycji rodzimych

28 J a n i o n (op. cit., s. 45—46) wysuwa przypuszczenie, że „Oświecenie było 
jeszcze zbyt antyfeudalne, aby można było w pełni jego rozkwitu narzucić publicz­
ności średniowieczną sielankę”. Spostrzeżenie to, oparte na analizie przejawów go­
tycyzmu angielskiego, wydają się potwierdzać tendencje trubaduryzmu francuskiego. 
W trubaduryzmie bowiem społeczeństwo jeszcze feudalne idealizuje średniowiecze, 
widząc w  nim epokę swego największego rozkwitu. Prócz wszakże powieści ideali­
zujących „dawne dobre czasy” istniała również „gotycka” powieść francuska o ten­
dencjach antyfeudalnych i demaskatorskich. Zob. B. R e i z o w ,  Ftancuska powieść 
historyczna w  epoce romantyzmu. Warszawa 1969, s. 306—307.
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i zwane trubaduryzm em . N u rt ten  prezentow ał jednak nieco odm ienną 
wizję przeszłości: bardziej jasną i optymistyczną, co sugeruje zresztą sa­
m a nazwa kierunku. Pojęcie gotycyzmu łączy się na ogół z obrazem  
m rocznego zamczyska i wojowników zakutych w  żelazo; trubaduryzm  
przywodzi na myśl piękne tu rn ie je  rycerskie i pieśni układane dla dam 
serca w  gorącym  słońcu Prow ansji. Co praw da specjalista przedm iotu 
dostrzega w  owym nurcie dwie odm iany: trubaduryzm  w ytw orny (ga­
lant) oraz trubaduryzm  straszliw y (terrible) 29. Można tu  dodać, iż drugi 
z nich bliższy jest gotycyzmowi angielskiemu i wiele zawdzięcza jego 
inspiracjom .

Ów francuski zw rot do przeszłości, objaw iający się zresztą słabiej niż 
w  Anglii, zapoczątkowali zbieracze oraz erudyci, uczeni benedyktyni, 
członkowie Académie des Inscriptions et Belles-Lettres, prow incjonalni 
duchowni oraz am atorzy-arystokraci. W stępne jego, jeszcze bardzo n ie­
śmiałe m anifestacje, możemy dostrzec już naw et w pierwszej połowie 
wieku, w  drugiej zaś połowie wyraźniejsze przejaw y, zwłaszcza w dzie­
sięcioleciu poprzedzającym  W ielką Rewolucję. Dzieła uczonych i zb iera­
czy nie docierały wszakże do szerszej publiczności. Nieco już większy za­
sięg, a  w  każdym  razie w pływ  n a  rozwój m ediewalizm u francuskiego, 
m iały M émoires sur Vancienne chevalerie pióra Sainte Palaye’a, k tórych 
tom  1, w ydany w  r. 1759 (trzeci i ostatn i ukazał się w  r. 1781), zachęcił 
H urda do opublikowania słynnych Letters on Chivalry and Romance. 
Abbé  M illot napisał w  r. 1774 trzytom ow ą Histoire littéraire des trouba­
dours, zamieszczając w  niej fragm enty  pieśni. Niezmordowany hrabia de 
Tressan, którego nazwisko i w ydaw nictw a były dobrze znane w  Polsce 
(wskazują na  to katalogi edytorskie), publikow ał od r. 1777 „Bibliothèque 
U niverselle des Rom ans”, w  której znalazły miejsce zarów no przeróbki 
z rom ansów rycerskich jak  i opowiadania w yjęte ze starych sag .nordyc­
kich. W roku 1781 ogłosił on Corps d’extrait des romans de chevalerie ; był 
rów nież edytorem  „Bibliothèque U niverselle des Dames” — licznych to­
m ików zaw ierających nowsze powieści i dawne romanse.

W utw orach poetyckich, dram atach, powieściach, a naw et w  próbach 
epopei — z końcem XVIII i n a  początku XIX stulecia rozw ija się tru b a ­
d u ry z m 30. Szukają w nim  ucieczki z epoki, w  której czują się zagrożeni,

29 F. B a l d e n s p e n g e r ,  Le Genre troubadour. W : Études d’histoire littéraire. 
Paris 1907, s. 110. Zob. też R. L a n s o n ,  Le Goût du Moyen-Âge en France au 
XVIIIèm e siècle. Paris 1926.

30 B a l d e n s p e n g e r  (op. cit., s. 121—134) omawia ówczesne zbiorki obejmu­
jące romance, ronda i piosenki wzorowane na dawniejszej poezji. Pisali je F. A. Para­
dis de Moncrif, lektor Marii Leszczyńskiej, hrabia de Tressan, A. Berquin, P. J. Bé- 
ranger i inni. W roku 1787 ukazała się antologia Les Nouveaux troubadours. Recueil 
lyrique. Oficerowie armii Kondeusza wydali zbiorek Les Troubadours modernes ou
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ludzie ostatnich lat ancien regim e’u, em igrantom  przypom ina on daw ne 
dobre czasy. Moda ta  szerzy się i za Napoleona, k tóry  kreow ał się na 
spadkobiercę K arola Wielkiego, staje się okazją do ewokacji przeszłość4 
feudalnej, chrześcijańskiej, posłusznej władzy danej od Boga, a  więc t a ­
kiego średniowiecza, jakie na  początku stulecia przedstaw ił C hateaubriand 
w  Génie du Christianisme. Ale będzie to  już łabędzi śpiew tego kierunku. 
Sielskie obrazy przeszłości zastąpią fr en etyczne wizje m łodych rom an ty ­
ków, pokolenia, dla którego rew olucja i w ojny napoleońskie stały się  
doświadczeniem osobistym. Stworzą oni rom antyczną kontynuację po­
wieści „gotyckiej”, nawiązując nie do tradycji trubaduryzm u, ale do a n ­
gielskiego gotycyzmu grozy. Lubują się w opisach przemocy, gwałtu, m a ­
sakry i wymyślnego okrucieństw a31. Zagadnienie to wszakże znajduje się 
już poza terenem  moich rozważań.

Sam fakt, że frenezja francuska mogła czerpać wzory z powieści a n ­
gielskiej, wskazuje na  jej popularność we Francji, udokum entow aną 
istnieniem  licznych przekładów, naśladownictw  i zapożyczeń. Objawi się  
tam, podobnie jak  w  Anglii, średniowiecze m niej wyidealizowane, b a r ­
dziej groźne, ale i do tej wizji dołączą się inspiracje rodzime. Choć bo ­
wiem lite ra tu ra  francuska, a szczególnie teatr, przejm uje w iele w ątków  
i akcesoriów utw orów  spoza Kanału la Manche, co objawi się w  licznych 
m elodram atach i dram ach gryw anych w  teatrach  bulw arow ych 32, to n ie ­
zależnie od wpływów obcych istniały w  repertuarze, teatrów  francuskich 
dram y mroczne, zaś w  czasach Rewolucji powstał d ram at an tyklerykalny . 
Takie np. spektakle, jak  Les Victim es cloitrées, J . M. M onvela (1790) czy 
Camille ou le Souterrain  B. J. M arselliera (1791), zadziw iały widzów sce­
nerią  „gotycką”, a  groza płynąca z przedstaw ianej na scenie ty ran ii w ła­
dzy kościelnej i potęgi zabobonu oraz posępny nastrój podziem nych k ry p t 
i lochów nie ustępowały zgoła niektórym  powieściom pani Radcliffe i Le­
wisa.

Możemy więc mówić o dwu wizjach średniowiecza w literatu rze fra n ­
cuskiej: w izji pogodnej, malowniczej, łączącej się z tendencjam i sen ty-

Amusements littéraires de l’armée de Condé (1797). Od 1800 r. utwory tego typu 
pojawiają się w  „Almanach des Muses” i w  „Chansonnier des Graces”. — F. G a i f-  
f e (Le Drame en France au XVIIIème siècle. Paryż 1921, rozdz. V érité historique 
et couleur locale) wspomina o dramach idealizujących dawne dzieje Francji. Tru- 
baduryzm dostrzec można w niektórych powieściach sentymentalnych Floriana oraz 
pań Cottin, de Montolieu, de Genlis.

81 Zob. J a n i o n, op. cit., s. 49—50.
32 Recepcję francuską angielskiej powieści „gotyckiej” i jej wpływ na teatr bul­

warowy omawia A. M a c K i l l e n :  Le Roman terrifiant ou le roman noir de W al­
pole à Anne Radcliffe et son influence sur la littérature française jusqu’au  1840. 
Paris 1923, s. 80—101.
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m entalistycznym i oraz w yraźnie eskapistycznymi, które ułatw iały uciecz­
kę od przykrej rzeczywistości lub w spierały rzeczywistość odwołaniem się 
do przeszłości (jak np. w epoce napoleońskiej) — oraz wizji ściślej „go­
tyckiej”, przejaw iającej się, głównie w teatrze oraz powieściach naślado­
wanych z angielskiego i nie gardzących mocniejszymi efektami, z w pro­
wadzaniem  duchów i demonów włącznie.

Szczególnie w yraźnie i różnorodnie występował gotycyzm na teren ie 
Niemiec. W poniższych uwagach chcę tylko wzmiankować o głównych 
przejaw ach literackich tego kierunku, nie pretendując ani do szerszego 
omówienia zagadnienia, ani do szczegółowego naśw ietlenia złożonych 
przyczyn politycznych i społecznych, z których zrodził się niem iecki na­
w rót do przeszłości — zainteresow anie historią, zabytkam i literackim i 
i architektonicznym i. Z upodobaniam i m ediewistycznymi splatały się 
elem enty cudowności, fantastyki i grozy, czerpane nie tylko, a naw et nie 
głównie ze wzorów obcych, ale zrodzone i ukształtow ane przez w łasną 
tradycję: dawne pieśni, podania, legendy, stare kroniki. W gotycyzmie 
niem ieckim  przejaw i się zainteresow anie św ietną epoką Cesarstwa Rzym­
skiego Narodu Niemieckiego, wzbogaci się on m otyw am i i wątkam i pły­
nącym i z odnajdow anych źródeł poezji narodowej — a więc poezji ludo­
wej, i choć ten  n u r t folklorystyczny nie należy ściśle do pojęcia goty­
cyzmu, n a  pewno je poszerzał i w zbogacał33.

Już od połowy wieku obserwować możemy w Niemczech reakcję 
przeciw  kulturze galickiej dworów książęcych, wpływom litera tu ry  fran ­
cuskiej, regułom  klasycyzmu. Pow rót do dziedzictwa niemieckiego m ani­
festuje się w  zainteresowaniach poezją ludową, liryką dawnych Min- 
nesänger’ów, w w ydaw aniu fragm entów  Pieśni o Nibelungach, a  później 
całości tego eposu bohaterskiego, k tóry staw iano obok Iliady. W zrasta 
popularność dawnych romansów rycerskich, a  także utw orów  lirycznych 
i epickich pisanych współcześnie, ale w zorujących się na dawnej p o ez ji34. 
Pow stają ballady rycerskie i pierwsze ballady grozy, wśród nich słynna 
Lenora Bürgera, k tóra zrobiła ogromną karierę, europejską. Upodobania 
m ediewistyczne szczególnie silnie przejaw ią się w  twórczości pisarzy

33 Niemieckie zainteresowania dawną poezją zrodziły się z inspiracji Reliques 
Percy’ego i utworów Macphersona-Osjana. Anglicy zwrócili uwagę pisarzy niemiec­
kich, a zwłaszcza Herdera, na wartość ich własnych zabytków literackich. Zob.
G. F i n k ,  Naissance et apogée du conte m erveilleux en Allemagne 1740—1800. Paris 
1966, s. 340.

34 W roku 1748 zamieszkały w Szwajcarii J. J. G. B o d m e r  ogłosił wyjątki poe­
zji Minnesänger’ów, a w  1757 fragmenty Pieśni o Nibelungach. Całość Nibelungów  
w wydaniu Ch. H. M y 11 e r a, ucznia Bodmera, ukazała się w  latach 1784—1785. 
W latach siedemdziesiątych G. A. Biirger, J. H. Voss, J. M. Miller oraz Ch. H. Holtz 
naśladują w  swych wierszach poetów lirycznych dawnych Niemiec. Zob. B e e r s ,  
op. cit., s. 374—376.
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okresu „burzy i naporu” . Młody Goethe dostrzega piękno, wzniosłość 
i „dzikość” gotyku w  architekturze katedry  w  Strassburgu (Von deutscher 
Baukunst, 1773 3S). S tyl gotycki uznany zostaje za sty l niem iecki; jego 
coraz liczniejsi entuzjaści, podobnie jak  w  Anglii i we Francji, w prow a­
dzają przyrodniczą in terpretację tego stylu, dostrzegając podobieństwo 
sklepień ostrołukowych do tw orów  n a tu r y 36. M onumentalność gotyku 
wzbudza dumę narodow ą i uczucia patriotyczne. Z rehabilitacją stylu 
idzie w parze rehabilitacja epoki, przejaw iając się w  coraz obfitszej pro­
dukcji dram aturgicznej, poetyckiej i powieściopisarskiej.

W skrzeszenie średniowiecza, najśw ietniejszej epoki w  dziejach Nie­
miec podzielonych w  XVIII w. na  kilkaset m ałych państewek, stanowiło 
protest przeciw „m iałkiej” rzeczywistości i kulturze kosmopolitycznej. 
Zmierzało do apoteozy surowych i prostych wojowników i ludzi czynu. 
Niemal wszyscy bohaterowie dram atów  i poezji „Sturm  und Drang” nale­
żeli wprawdzie do szlachty, ale byli to rycerze zakuci w zbroję, a nie 
dworacy ubrani z francuska. Nie miejsce tu  na om aw ianie licznych am bi- 
walencji, jakie pojaw iły się w  poglądach „Stürm er’ów” na państw o i spo­
łeczeństw o37 ; dla naszych rozważań w ystarczy stw ierdzenie, że ów zw rot 
do przeszłości w ynikał z sytuacji politycznej i zmierzał do rehabilitacji 
oraz idealizacji epoki uważanej za „gotycką”, a  więc za ciemną i barba­
rzyńską.

W ślad za Götzem von Berlichingen  (1773) Goethego, dram atem  rycer­
skim, k tóry — jak pisze Nicoll — stał się biblią wszystkich „gotycystów” 
europejsk ich38, mnożą się „Ritterdram en” i „Ritterromane”. Podsycają 
dum ę narodową, pokazują cnoty rycerzy — strażników  tradycji, obrońców 
wolności. Nie znaczy to, że idealizacja średniowiecznego rycerza czy szla­
chetnego banity  lub bandyty  negowała ciemne strony odległej epoki, akty 
gw ałtu i przemocy. Istnieli więc w  omawianej literatu rze tyrani, prze- 
niewiercy, chytrzy  i lubieżni mnisi. Świadczą o tym  powieści V eita We­
bera, C hristiana Augusta Vulpiusa i C hristiana H einricha Spiessa — 
można by tu  zresztą przytoczyć dziesiątki innych nazwisk, dziś całkowicie 
zapomnianych. Często jednak odpowiedzialnością za zło przedstaw iane na 
kartach powieści czy deskach scenicznych obarczani byli cudzoziemcy —

35 Rozprawka G o e t h e g o  wydana została anonimowo, wraz z esejami G. H e r ­
d e r a  i F. W. M ö s e r  a, pod wspólnym tytułem Von Deutscher Art und Kunst, 
einige fliegende Blätter. Książeczka ta chwaliła cnoty dawnych Germanów, pieśni 
ludowe, Szekspira, Osjana oraz sztukę gotycką.

36 Np. F. S c h l e g e l ,  Grundzüge der gotischen Baukunst [...]. W : Sämmtliche 
Werke. T. 5. Wien 1823.

37 Zagadnienie to omawia R. P a s c a l ,  The German Sturm und Drang. New  
York 1953, s. 51—72.

38 N i c o l l ,  Dzieje dramatu, t. 1, s. 394.
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fałszywi Francuzi czy obłudni W łosi39. W m iarę upływu lat w  utw orach 
tych poczynają pojawiać się coraz bardziej skonwencjonalizowane obrazy 
i akcesoria — zamki, lochy, krypty  i tajem ne przejścia, w  których zaczy­
nają  straszyć duchy, znajdując w  scenerii „gotyckiej” stosowne tło  do 
nocnych przechadzek.

W parze z modą rycerską pojaw iła się moda na mniej lub bardziej 
autentyczne zbiorki bajek, ballad i powiastek ludowych, z ich fantastyką, 
cudownością, a naw et i komizmem. W coraz liczniej ukazujących się roz­
m aitych V olksm ärchen40 mnożą się elem enty typowe dla rom ansu gro­
zy — można naw et zaobserwować, jak  powiastki te, stając się coraz bar­
dziej pseudoludowe, rozbudow ują się, wzbogacają o akcesoria „gotyckie” 
i tw orzą ,,Schauerrom an”, będący niem ieckim  odpowiednikiem angielskiej 
powieści „gotyckiej” czy „czarnego rom ansu” francusk iego41.

Oczywiście do rozwoju tej popularnej beletrystyki przyczyniają się 
z  kolei inspiracje angielskie, chociaż z drugiej strony zapożyczenia n ie­
mieckie znacznie wzbogacają angielski gotycyzm grozy, szczególnie w  opi­
sach czarnej magii i upiornej fantastyki. Ta wym iana wpływów staje się 
na przełomie wieków coraz żywsza. Lewis tłum aczy i adaptuje Niemców, 
z  Lewisa czerpią Niemcy i Francuzi, niem ieckie dram y rycerskie i zbó­
jeckie stają się we Francji coraz popu larn iejsze42, z kolei Niemcom nie­
obcy staje się i „genre troubadour” — np. pani N aubert próbowała w skrze­
sić wizję przeszłości opartą na  dawnych legendach cyklu a rtu riań sk iego43. 
W gotycyzmie niem ieckim  szczególnie w yraźnie jednak zarysowały się 
tendencje tzw. gotycyzmu historycznego, co uw arunkow ane było sytuacją 
ówczesnych Niemiec, oraz gotycyzmu grozy, połączonego, jak  chyba 
V / żadnym innym  kraju, z w ątkam i w ierzeń i  twórczości ludowej. Nało­
żyła się na to  oczywiście i moda na rom ans angielski i sentym entalno- 
-sensacyjne powieści francuskie.

Pom ijam  tu  zagadnienie w pływu gotycystów, nie tylko niemieckich, 
na twórczość rom antyczną — powiastki E. T. A. Hoffmanna, poem aty 
Byrona i Shelleya, francuski „genre frénétique”, powieść walterskotow -

36 Zob. F i n k ,  op. cit., s. 505—528.
40 J. K. A. M u s  a u s  wydaje Volksmärchen der Deutschen (1781—1786), pani 

Ch. В. N a u b e r t  Die neuen Volksmärchen der Deutschen (1789—1793); K. M ü l ­
l e r  pisze Erzählungen nach Musäus (1791—1792), F. W. M ö l l e r  Volksmärchen aus
Thüringen  (1793), C. A. S e i d e l  Volksgeschichten der Teutschen  (1786—1787), G.G.
F ü l l e b o r n  Volksmärchen der Deutschen (1789).

41 O owej kontaminacji legend i powiastek ludowych z „czarnym romansem” 
wspomina F i n k  (op. cit., s. 469—474).

42 Np. Götz von Berlichingen przełożony został na język francuski w r. 1793, 
Zbójcy  S c h i l l e r a  w 1792. Ludzie okresu Wielkiej Rewolucji widzieli w bandy­
tach i banitach bohaterów sprzeciwiających się władzy tyranów.

43 Zob. F i n k ,  op. cit., s. 502.



44 Z O F I A  S I N K O

ską, dram at rom antyczny. Również poza zasięgiem moich rozważań znaj­
duje się omówienie problemu: w jakim  stopniu ów n u rt m ediewistyczny 
w literaturze przyczynił się do rozw oju właściwego historyzm u — zrozu­
m ienia odrębności okresów i epok kulturow ych, lite ra tu r narodow ych i, 
za. nim  idącego, nowożytnego w idzenia historii oraz m iejsca człowieka 
w  historii. W zjawiskach, które podciągnęłam pod miano gotycyzmu, znaj­
dują wyraz zarówno poważniejsze zainteresow ania przeszłością (bracia 
W arton, Hurd, Percy, Sainte Palaye, Herder, A. W. Schlegel) jak  i ogól­
noeuropejska moda, z jej upodobaniem do malowniczych „rozw alin” oraz 
mrocznych pejzaży, traktow anych jako tło  wątków sentym entalnych 
i sensacyjnych czy opisów rzeczywistych lub nadnaturalnych „okropno­
ści”. W ydaje się jednak, że naw et ta  masowa litera tu ra  „gotycka”, p rze­
znaczona dla szerszego grona czytelników, przyczyniła się do uświado­
m ienia ówczesnym ludziom odmienności ku ltu ry  i obyczajowości średnio­
wiecznej i stanowiła zapowiedź późniejszego właściwszego, głębszego' 
rozum ienia m inionych epok 44.

3

W omówieniu głównych przejawów gotycyzmu na  terenie Europy za­
chodniej starałam  się, z konieczności w sposób uproszczony, przedstaw ić 
uw arunkow anie tego n u rtu  tendencjam i i potrzebam i rodzimymi, co 
sprawiło, że gotycyzm objawił się w każdym  kraju  w sposób nieco od­
m ienny i zam anifestował z niejednakow ą siłą. Najsłabszy był chyba we 
Francji i mimo naw iązania do tradycji trubaduryzm u odznaczał się na j­
mniejszą samodzielnością. W Polsce tendencje „gotycyzujące” przejaw iły 
się w  sposób dość różnoraki. Podobnie jak  na Zachodzie — dostrzec je 
można najwcześniej w zakładaniu ogrodów „krajobrazow ych” oraz w  a r ­
chitekturze ogrodowej. Nieco później powieści, dram y oraz dum y i balla­
dy zapoznają czytelników i widzów z popularnym i w Europie w ątkam i 
i akcesoriam i „gotyckimi”. W gotycyzmie na teren ie Polski w ypadnie 
odróżnić to, co było w nim  kosmopolityczną modą oraz wyraźnym  im por­
tem  z Zachodu i objawiło się w przekładach, adaptacjach czy naw et utw o­
rach rzekomo oryginalnych — od m odyfikacji rodzimych, związanych 
z sytuacją kraju  na przełomie w. XVIII i XIX i uw arunkow anych naszą 
odm ienną tradycją  kulturalną.

Pierwsze przejaw y nie tyle gotycyzmu, ile tendencji zw iastujących 
jego późniejszą akceptację, związane są wyraźnie z inspiracjam i obcymi —

44 Zob. J a n i o n, op. cit., s. 43: „A jednak nie można przeoczyć historycznej 
wagi faktu, że »powieść gotycką« cechowała świadomość kulturalnej odrębności 
średniowiecza; potrafiła ona także, jakkolwiek cząstkowo i nieudolnie, zaszczepić tę  
świadomość swoim czytelnikom”.
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przejętą z Zachodu m odą na zakładanie ogrodów „sentym entalno-sielan- 
kowych”, naw iązujących do m itu arkadyjskiego.

Równolegle z kultem antyku zarysowuje się tendencja wskrzeszenia ry­
cerskich tradycji średniowiecza oraz żywe zainteresowanie się egzotyką Bliskie­
go i Dalekiego Wschodu, wprowadzające motywy sztuki gotyckiej, Islamu, 
Indii i Chin45.

Ogrody „sentym entalne” były przeważnie własnością i przejaw em  
gustów  dam z arystokracji, z którym i współpracowali malarze, architekci 
i ogrodnicy. Wznoszono więc, prócz ru in  łuku trium falnego, rozm aitych 
mniej lub bardziej malowniczych „rozw alin”, chatek wiejskich, budowli 
m auretańskich czy pawilonów chińskich, również i pierwsze gothica.

Np. w Powązkach Izabeli Czartoryskiej powstała między r. 1777 
a  1783 „budowa gotycka z wieżyczką okrągłą”, przeznaczona na holen- 
dem ie. W rezydencji Elżbiety Lubom irskiej w Mokotowie zbudowano 
przed r. 1782 wieżę gotycką służącą za gołębnik. U księcia Kazimierza 
Poniatowskiego na Solcu wzniesiono w  latach siedemdziesiątych zru jno­
w any kościół gotycki, w  którym  odbywały się przedstaw ienia tea tra lne; 
nieco później budyneczek gotycki ozdobił posiadłość Izabeli Branickiej 
pod Białymstokiem 46. W Arkadii Heleny z Przeździeckich Radziwiłłowej 
przed r. 1800 wzniesiono domek gotycki nazw any Przybytkiem  Nie­
szczęścia i M elancholii oraz Namiot Rycerza. W domku, już po upadku 
Napoleona, urządziła księżna m ieszkanie dla swego syna Michała, byłego 
generała, a później wodza powstania listopadow ego47, ale to już czasy 
późniejsze. W okresie tym  ogrody „rokokow o-sentym entalne” przeobraziły 
się w ogrody „rom antyczne” 48, a miejsca, w których odbywały się „fêtes 
champêtres" wzorowane na obrazach W atteau, przyozdobiły budowle 
przeznaczone na schronienie pam iątek narodowych. Przeprow adzając

45 G. C i o ł e k ,  Ogrody polskie. Przemiany treści i formy. Warszawa 1954, s. 116.
46 Ibidem , s. 131—153. — J. B a n a c h ,  Z. Vogla „Zbiór widoków sławniejszych  

pam iątek narodowych” z  r. 1806. W zbiorze: Romantyzm. Studia nad sztuką drugiej 
połow y wieku XVIII i w ieku XIX. Warszawa 1967, s. 144—145. — T. S. J a r o s z e w ­
s k i ,  Architektura doby Oświecenia w  Polsce. Nurty i odmiany. Warszawa 1971, 
s. 186—188.

47 Zob. J. W e g n e r ,  Arkadia. Warszawa 1948, s. 37: „Pośrodku sklepionej izby 
ustawiono wtedy gotyckie łoże ozdobione laurami. Na nim umieszczono krzyż, hełm, 
zbroję rycerską, orła rzymskiego i w ieńce z napisami: »Au bon fils«. (Dobremu syno­
wi) i »Honneur et P atrie« (Honor i Ojczyzna). Lamparcia skóra podbita karmazyno­
wym suknem zakrywała łoże, o którego poręcz opierał się miecz rycerski”. Zob. też 
s. 22, 36, 48.

48 J a r o s z e w s k i  (op. cit., s. 18) zwraca uwagę na skomplikowaną problema­
tykę sentymentalizmu i romantyzmu w dziedzinie założeń ogrodowych, utrzymując, 
że nie zawsze można ściśle rozgraniczyć ogrody „sentymentalno-sielankowe” od „pa- 
triotyczno-romantycznych”.
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zresztą te zmiany Radziwiłłowa naśladow ała jedynie swą znakom itszą 
i sławniejszą ryw alkę, panią Powązek, a później Puław.

Owo przejście do ogrodów poważniejszych i bardziej m onum entalnych 
zainicjowała w  dużej mierze księżna Czartoryska. Rozpoczęte przez n ią  
w  latach dziewięćdziesiątych prace przy zakładaniu w  Puław ach ogrodu 
„krajobrazowego” oraz idee zaw arte w  jej M yślach ró żn ych 'o  sposobie 
zakładania ogrodów  z r. 1805 w płynęły n ie  tylko n a  Radziwiłłową, ale 
również i na Annę Potocką, która w  r. 1806 podjęła staran ia  o m oderni­
zację parku nato lińsk iego49. W szystkim w spom nianym  damom, jak  i in ­
nym  właścicielom modnych ogrodów na  początku w. XIX, nieobce były 
zresztą wskazania nowej europejskiej estetyki kształtow ania krajobrazu 
oraz opisy i ilustracje słynniejszych parków  w Europie i zdobiących je 
budynków czy paw ilonów 50. Zmian dokonywano również w  ogrodach 
i parkach Jabłonny, Rożnówki, Gucina, W ilanowa — by ograniczyć się 
do wym ienienia kilku najw ażniejszych przykładów. W W ilanowie w  roku 
1804 wzdłuż północnego skrzydła pałacu w ybudow ano także galerię go­
tycką 51.

Powróćmy jednak do Puław  i ich właścicielki. Opowiedziała się ona 
w  Myślach o zakładaniu ogrodów  przeciw  przeładow aniu w ielką ilością 
różnorakich ozdób i osobliwości, w  czym — dodajm y na m arginesie — 
wyspecjalizowała się jej konkurentka Radziwiłłowa. Podróżniczka XIX- 
-wieczna wspomina, że w  Arkadii „pięć akacji dzieli Gotów od Greków, 
tych znowu od Rzymian [...]” 52. Czartoryska zalecała natom iast „otwo­
rzenie widoków w  ogrodach i rozm aite sposoby na  ukrycie ich granic”, 
uczyła, jak  „wpuszczać i spajać najdalsze okolice ze swoim gruntem ”, opie­
rając się na radach Delille’a, który w  swoim słynnym  poemacie stw ier­
dzał, że właściwie założony ogród w inien mieć „une lim ite indécise” 53.

49 Zob. S. L o r e n t z ,  Natolin. Warszawa 1948, s. 241—242.
50 J a r o s z e w s k i  (op. cit., s. 160—174) pisze, że nieomal wszyscy nasi ama­

torzy neogotyku podróżowali po Anglii i podróże te w  sposób istotny wpłynęły na 
ich upodobania. Podkreśla też, że zainteresowania architekturą gotycką krzewiły 
u nas liczne angielskie i francuskie wydawnictwa albumowe. — Pierwowzorów mo­
numentów otoczonych drzewami w  parku wilanowskim  i natolińskim, a także sarko­
fagu na Wyspie Topolowej w  Arkadii dopatrzeć się można w słynnym grobowcu 
Rousseau w  Ermenonville, na Wyspie Elizejskiej, zwanej także Wyspą Topolową. 
Ogród ten założony został przez margrabiego de Girardin w  r. 1766, pod wrażeniem  
ogrodu W. Shenstone’a, poety angielskiego, w  Leasowes koło Birmingham. Zob. L o- 
r e n t z, op. cit., s. 241—242. — W e g n e r ,  op. cit., s. 57—58.

51 Zob, C i o ł e k ,  op. cit., s. 158—170.
52 Tak pisała w  r. 1816 K. B i e r n a c k a  w  Podróży z  W łodawy do Gdańska. 

Cyt. za : W e g n e r ,  op. cit., s. 28.
53 Poemat opisowo-dydaktyczny J. D e l i l l e ’ a ukazał się w  r. 1782; z inicja­

tywy Czartoryskiej przełożył go na język polski K a r p i ń s k i  i ogłosił w  Zabaw ­
kach wierszem  i prozą (T. 3. Warszawa 1783). Księżna korespondowała z D elille’em



Z ZA G A D N IE K T  G O T Y C Y Z M U 47

Poeta francuski w yrażał tu  myśli bliskie estetyce Burke’a, k tóry  tw ierdził, 
iż jednym  z atrybutów  wzniosłości jest w łaśnie nieskończoność, a poczu­
cie nieskończoności dawał ogród „krajobrazow y” ze zręcznie zam askowa­
nym i granicami, podobnie jak  dawała je rów nież wyniosła katedra  go­
tycka. Swobodnie ukształtow any ogród radziła Czartoryska przystrajać 
z um iarem  „monum entam i, które w inny być skutkiem  czułości lub dow­
cipu” ; zaliczała do nich m. in. ruiny, wieżę, gotycką, baszty zam ku sta­
rożytnego. Traktow ała je przede wszystkim  jako pam iątki przeszłości, 
„które czasem miłe są oczom i sercu” i dzięki którym  „czasem um ysł śle­
dzi daw ne krajow e dzieje, czasem zanurza się w  słodkim dum aniu” 54. 
W łaśnie owo poświęcenie budynków w ogrodach Puław  „dawnym  krajo ­
wym  dziejom ”, a także pamiątkom  szeroko pojętej przeszłości europej­
skiej — składa się na szczególną atm osferę siedziby Czartoryskich.

Księżna Izabela przydała tendencjom  „gotycyzującym ” zabarw ienie 
patriotyczne, łącząc n u r t zachodni z potrzebam i i tendencjam i rodzimymi. 
Dom Gotycki w  Puławach, wzniesiony w  r. 1809, nie stanow ił już tylko 
modnej ozdoby ogrodowej:

dokonywała się [w nim] rehabilitacja świata feudalnego rycerstwa poprzez uka­
zanie jego stron pozytywnych: odwagi, honoru, poświęcenia. Muzealna tematyka 
Domu Gotyckiego w sposób zdumiewający zgodna była, a nawet antycypowała 
tematykę podejmowaną przez romantycznych pisarzy: dzieje tragicznych par 
kochanków — Cyda i Chimeny, Abelarda i Heloizy, Petrarki i Laury, Romea 
i Julii [...]. Puławy rozkrzewiły kult takich osób, jak Wilhelm Tell, Joanna 
d’Arc, hrabiowie Egmont i Horn, Tippo Sahib i Jerzy Waszyngton. A jednak 
przykłady te miały wspólną płaszczyznę odniesienia: dzieje Polski w  walce 
o własną niepodległość. To był właśnie naczelny motyw spajający obie części 
puławskiego muzeum, Świątynię Sybilli z Domem Gotyckim, w  jednolitą całość 56.

W muzeum puławskim  widoczne są cechy typow e dla muzeum rom an­
tycznego — przew aga czynników emocjonalnych nad intelektualnym i, 
patriotyzm  bliski egzaltacji, kult bohaterów  zaangażowanych w  walce
0 wolność, a  także przew aga motywów średniowiecznych, orientalnych
1 egzotycznych.

W Puławach umiano przyjąć i przetworzyć na własną modłę różne obce 
pomysły i wzory, zarówno doświadczenia na polu muzealnym rewolucyjnej 
Francji, jak i osjaniczne egzaltacje będące reminiscencją podróży po Szkocji56.

w  r. 1783, a później w  1799, kiedy to poeta francuski zwrócił się do niej z prośbą 
o pomoc w  znalezieniu subskrybentów na nowe wydanie Ogrodów. Czartoryska po­
słała mu wtedy opis Puław, który wszedł do nowej edycji poematu. Zob. A. Z a ł u ­
s k a ,  Poezja opisowa Delille’a w  Polsce. Kraków 1934, s. 27—29.

54 I. С [z a r t o r y s к a], M yśli różne о sposobie zakładania ogrodów. Wrocław 
1805, s. 41, 42, 47, 51.

55 Z. Ż y g u l s k i  (jr), Nurt romantyczny w  m uzealnictwie polskim. W zbiorze: 
Rom antyzm, s. 48—49.

56 Ibidem, s. 46.
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Istotnie, elegijny i emocjonalny klim at poezji M acphersona-Osjana 
bliski był atm osferze Puław  z ich sentym entalizm em  oraz kultem  przesz­
łości narodowej i jej ideałów rycerskich; Osjana tłum aczył nadw orny po­
eta  Puław, Franciszek Kniaźnin, w latach dziewięćdziesiątych XVIII w ie­
ku. Z inispiracji osjanicznych pow stały pierwsze dum y Niemcewicza, p i­
sarza również związanego w  czasie ich pow staw ania (lata osiemdziesiąte) 
z dworem w Puławach. Cały zresztą sty l życia, sceneria i typ  litera tu ry  
propagandowej w tym  ośrodku stanowiły połączenie kultu  tradycji w ła­
snej, odwoływania się do wzorców i postaw staropolskich — z inspiracja­
m i sentym entalizm u i rodzącego się historyzm u europejskiego. Inspiracje 
te  łączyły się z modą „gotycką”, ale nosiły często charakter poważniejszy, 
zm ierzający do uw ydatnienia narodowej i patriotycznej ideologii ośrodka 
puławskiego.

Prócz wszakże układania elem entów „gotyckich” w kontekst patrio­
tyczny i reaktyw izacji średniowiecza pod kątem  potrzeb narodow ych cz'y 
rodowych istniały w  Puław ach próby zastosowania innych wersji goty­
cyzmu, noszących charak ter bardziej kosmopolityczny i zabawowy, w ią­
żących się chyba ściślej z francuskim  „genre troubadour”. Próby te  rea li­
zowane były w rozryw kach i fetach organizowanych na teren ie Puław ; 
ich opis oraz związki owych sentym entalnych i malowniczych obyczajów 
„rycerskich” na dworze Czartoryskich z modą zachodnią w ym agają osob­
nego i dokładniejszego omówienia 57.

Księżna Izabela w  malowniczym krajobrazie, a przede wszystkim 
w  starych „rozw alinach” widziała pam iątki przeszłości, ale również — 
jak  pisała w swej rozprawce o ogrodach — m iejsce „słodkiego dum a­
n ia”, a więc scenerię sprzyjającą lirycznej refleksji. Takie właśnie spoj­
rzenie estetyzujące i n ieu ty litarne spotykam y już znacznie wcześniej 
w  poglądach estetycznych oraz w praktyce literackiej Karpińskiego, poety 
związanego w czasie pisania swej rozpraw ki O w ym ow ie w  prozie albo 
w wierszu  z klim atem  środowiska Czartoryskich. Dla „kochanka Ju sty ­
ny” nieodzowny a trybu t poety stanowiło „serce do czułości [...] skłonne” 
i w łaśnie ono otwierało poecie „widowisko n a tu ry ” :

Dla niego uśmiecha się przyjemna łąka, niedostępne zasępiły się skały,
w gruzach niedobyte kiedy zamki dawnej swojej siły i piękności p łaczą53.

Podobny typ refleksji spotykam y w  wierszu Karpińskiego Na W okluz, 
wody i dom gocki pod Białym stokiem :

57 Gotycyzmowi w Puławach poświęcony będzie jeden z rozdziałów rozprawy
0 twórczości księżny Marii Wirtemberskiej, przygotowywanej przez Alinę A l e k ­
s a n d r o w i c z .

58 F. K a r p i ń s k i ,  O w ym ow ie w  prozie albo w  wierszu. W : Zabawki wierszem
1 prozą. T. 2. Warszawa 1790, s. 21—22.
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Nad brzegiem góry siedzi dom samotny;
( Co dawne Goty piękniejszego miały,

Jak przed lat tysiąc budował wiek zwrotny,
Okna, drzwi, ściany i skład domu cały;
Wszystko to ręka widoma zebrała,
Nowej robocie starą duszę wlała.

„Domowi gockiemu” malowniczości przydawał wodospad, a miejsce 
to stanowiło tło dla m elancholijnej zadumy, dekorację ewokującą uczu­
cia gorzkie:

Tam za mną chodzi nadzieja troskliwa,
Posępny smutek, żal nieutulony.
Nad tym strumieniem najmilej mi siadać,
Ilekroć chciałem z sercem moim gadać 59.

Ten n u rt gotycyzm u estetyzującego i sentym entalnego przejaw i się 
później w  scenerii n iektórych naszych powieści pseudohistorycznych 
i czułych. Nie stanowi on wszakże jakiejś szczególnej cechy polskiej — 
analogiczne zjawisko istniało i na  Zachodzie, co nie oznacza, że K arpiń­
ski się na  kimś lub na czymś wzorował. Moda na  pewien typ  mrocznego 
krajobrazu ozdobionego ru iną  zamkową staw ała się w  Europie zjaw is­
kiem powszechnym i dość powszechnie stanow ił on tło  dla przeżyć m e­
lancholijnych, nierzadko staw ał się niem ym  świadkiem żalu i rozpaczy.

Do ewokowania nastro ju  melancholii niem ało przyczyniły się też inspi­
racje osjaniczne. Adam Jerzy  Czartoryski napisał w r. 1795 Barda pol­
skiego, w  którym  nietrudno doszukać się pewnych rem iniscencji osja- 
nicznych, panna Cecylia Dembowska wykonała w  r. 1803 cztery ilustracje, 
które ozdobiły rękopis poematu. Na jednej z nich „u stóp ru in  błądzą bard  
z młodzieńcem w antyczno-barbarzyńskich kostium ach”60. „Gotyckość” 
i „osjanizm” połączyły się z w ątkam i patriotycznymi. Elementy „go­
tyckie” weszły rów nież do w ykonanych przez damy polskie ilustracji 
Śpiew ów historycznych  Niemcewicza (1816). W ikonografii tej, jak  pisze 
Mieczysław Porębski, pseudohistoryczna malowniczość modnego wówczas 
„genre troubadour” połączyła się z uform owanym i przez epokę senty­
m entalizm u uczuciowymi dyspozycjami autorek. Ilustracje w spierały tu  
wyraźnie sentym entalną naukę, h istorii ojczystej. W ątki patriotyczne i ry ­
cerskie znalazły również odbicie w  rysunkach i obrazach Smuglewicza, 
w  których zgodnie z ówczesną modą pojaw iły się elem enty „gotycyzu-

59 F. K a r p i ń s k i ,  Dzieła. T. 1. Warszawa 1806, s. 186—187. Wiersz ten, zda­
niem R. S o b o l a  (Ze studiów nad Karpińskim. I. Wrocław 1967, s. 76) powstał, 
podobnie jak i inne „białostockie” wiersze poety, między drugą połową r. 1785 a ro­
kiem 1804.

60 M. P o r ę b s k i ,  Malowane dzieje. Warszawa 1961, s. 45—46.

4 — P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1972, z .  3



50 Z O F I A  S I N K O

jące” 61. Głównym wszakże celem owej wspomnianej tu  ikonografii histo­
rycznej było „ocalenie od zapom nienia” . Podobny cel przyśw iecał dw u­
dziestu rycinom  Zygm unta Vogla w ydanym  w r. 1806 pt. Zbiór w idoków  
sławniejszych pam iątek narodowych, jako to zwalisk, zam ków , św iątyń, 
nagrobków, starożytnych budowli i miejsc pam iętnych w  Polsce, dedyko­
wanym przez artystę  W arszawskiemu Towarzystwu Przyjaciół Nauk62. 
Wśród krajobrazów  z ruinam i, zamkami, w izerunkam i nagrobków  — 
a więc obiektam i wskrzeszającymi przeszłość w klimacie nastrojow ej m e­
lancholii, pojaw iają się ryciny z budowlami gotyckimi i neogotyckimi lub 
ich fragm entam i63, co wskazuje na dokonującą się powoli rew izję po­
glądów niechętnych sztuce gotyku. Zbiór Vogla zapowiadał rozpowszech­
nienie się neogotyku, które nastąpiło w  kilkanaście lat później, gdy gotyk 
traktow ać zaczęto n ie tylko jako styl „malowniczy”, ale również jako styl 
coraz bardziej cenionego średniowiecza, styl, w  którym  zostało w znie­
sionych wiele dawnych budynków  polskich 64.

Co prawda, początkową rehabilitację sztuki gotyku, przejaw iającą się 
głównie, choć nie jedynie, w m niejszych form ach architektonicznych, w y­
raźnie zainspirowała moda zachodnia, a neogotyk polski końca XVIII 
i początku XIX w. nie czerpał z doświadczeń a rch itek tu ry  rodzim ej. Nie 
negując tego stw ierdzenia sformułowanego przez znawcę p rzedm io tu63, 
można wszakże zauważyć, iż chociaż nie czerpano z tradycji lokalnej, to 
tradycja ta  przy końcu w. XVIII nie była n a  ogół gotykowi niechętna. 
Dezaprobata stylu gotyckiego, którą spotykam y u autorów  podręczni­
ków architektury aż po Sztukę budowniczą /.../ Józefa Rogalińskiego 
z r. 1775, w ynikała nie tyle z niechęci do form gotyckich, co z trudności 
ujęcia ich w  ram y pewnego system u pojęć i definicji. N atom iast podziw 
dla zabytków architektury  gotyckiej nie był rzadkością u nas ani w  XVII, 
ani w  XVIII wieku 66. Książę Biskup W arm iński wypowiedział się na  ten  
tem at lapidarnie i jeszcze bez szczególnego entuzjazm u, pisząc: „Po Kon­
stantynie W ielkim staw iane gmachy, które pospolicie gotyckimi zowią,

« Ibidem, s. 61—63, 49—53.
62 Zob. B a n a c h ,  op. cit.
63 Są to: nagrobek Kazimierza Wielkiego z w. XIV, kościół Sw. Anny w  W ilnie 

z pierwszej połowy w. XVI, katedra w Tarnowie z w. XV, Domek Gotycki w  Arka­
dii, galeria gotycka w  Wilanowie. Zob. B a n a c h ,  op. cit., s. 130.

64 B a n a c h  (op. cit., s. 146) zwraca uwagę, że spór o zamek między Horeszkami 
a Soplicami został wywołany „odżyciem zainteresowań dla gotyku” : „Lecz hrabia 
[...] / Przyjechawszy z wojażu upodobał mury, / Tłumacząc, że gotyckiej są architek­
tury; / Choć sędzia z dokumentów przekonywał o tern, / Że architekt był majstrem  
z Wilna, nie zaś Gotem”.

65 Zob. omówienie pierwszej fazy nurtu neogotyckiego w  architekturze polskiej 
lat 1764—1812: J a r o s z e w s k i ,  op. cit., rozdz. Nurt neogotycki.

66 Cz. K r a s s o w s k i  (Architektura romantyczna. W zbiorze : Rom antyzm, 
s. 304—305) podaje liczne, datujące się od w. XVI wypowiedzi o gotyku.
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z trwałości tylko i śmiałego staw iania zaszczyt m ają” 67. O kościołach go­
tyckich wzm iankowali natom iast z aprobatą — by ograniczyć się tylko 
do kilku przykładów  z drugiej połowy stulecia — Grzegorz Piramowicz 
dostrzegający piękno katedry  wawelskiej, Jan  Ossoliński zachwycający się 
katedrą w  S trassburgu (1779), Stanisław  Staszic określający krakowski 
kościół NMP jako „piękny gmach gotycki” (1790). Poważniejsze zaintere­
sowanie tym  stylem  można również dojrzeć u Czartoryskiej (Dom Gotycki 
nie pełnił tylko funkcji bibelotu architektonicznego), a w większej jesz­
cze m ierze w  przebudowie pałacu księcia Stanisław a Poniatowskiego 
w K orsuniu n a  U krainie w  latach osiemdziesiątych, przeróbce fasady 
zam ku w  Łańcucie w  r. 1807 czy w odbudowie pałacyku w  Radziejowi­
cach (odrestaurowanie dawnej siedziby Radziejowskich pojmowano ów­
cześnie jako ochronę historycznej pamiątki) 68.

Oczywiście, iż w  poglądach na sztukę gotyku istniały u nas, podobnie 
jak  na Zachodzie, liczne ambiwalencje zdradzające wyraźnie istnienie 
oboczności gustów, a  może b rak  zdecydowania czy też objaw y hołdowa­
nia nowej modzie w brew  własnym  klasycystycznym  upodobaniom. Takie 
podejście do gotyku widoczne jest np. u Stanisław a Kostki Potockiego, 
i to zarówno w  utw orach literackich, wypowiedziach z dziedziny estetyki, 
jak  i w  neogotyckich realizacjach architektonicznych ozdabiających rezy­
dencję w Wilanowie. Dla Potockiego jako dla oświeceniowego racjonali­
sty epitet „gotycki” był jeszcze w  r. 1816 synonimem barbarzyństw a, 
zacofania i ciemnoty, podobnie jak w r. 1770 dla księdza A lbertrandiego, 
k tóry  w raz z gronem  współpracowników, wspom agany autorytetem  kró­
lewskim  pragnął przegnać z Polski „gotycką”, tj. saską ciem notę69. Sam 
styl gotycki natom iast

fascynował go [tj. Potockiego] pod względem techniki i formy, a jednocześnie 
odpychał jako przeciwieństwo sztuki antycznej Grecji, dawał mu okazję do 
eksperymentów architektonicznych, a zarazem nasuwał skojarzenia z barba­
rzyńskim średniowieczem 70.

67 I. K r a s i c k i ,  Zbiór potrzebniejszych wiadomości porządkiem alfabetu uło­
żonych. T. 1. Warszawa 1781, s. v. „Architektura”.

68 J a r o s z e w s k i ,  op. cit., s. 174—177, 188—196.
63 W Świstku krytycznym  pisze S. K. P o t o c k i  („Pamiętnik Warszawski” 1816, 

t. 5, s. 221) : „gotycki, jak widzę również, jest sposób myślenia, jak pisania twego”. 
W innym miejscu stwierdza, że pisarze stanisławowscy oczyścili język z „łacińsko- 
-gotyckich konceptów” (s. 376). J. A l b e r t r a n d i  w Przedm owie do „Zabaw 
Przyjemnych i Pożytecznych” (t. 1, cz. 1) pisał: „gotycka dzikość nie wiem, jaką 
fatalnością po wiekach szczęśliwych [...] przywrócona [...]”, mając tu na myśli ciem­
notę i zacofanie czasów saskich. Wydaje się, że dokładniejsze przebadanie terminów  
„gocki” i „gotycki” oraz ich odcieni znaczeniowych w  w. XVIII i na początku XIX  
stanowiłoby ciekawy przyczynek do dziejów ówczesnych poglądów estetycznych.

70 J a r o s z e w s k i ,  op. cit., s. 179—182. W roku 1779 gotyk był dla Potockiego 
stylem obcym, ale już w listach do żony z lat osiemdziesiątych nastąpiła zmiana
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Niejednoznaczny i skomplikowany stosunek do gotyku uwidocznia się 
w  pismach Sebastiana Sierakowskiego, ale i on, choć przeciw ny był mod­
nem u gustowi gotyckiemu, nie potępił „ani form  gotyckich, ani określo­
nych budowli”, twierdząc, że „kościoły gotyckie z wielu m iar, ile w e­
w nątrz przewyższają kościoły s truk tu ry  teraźniejszej.” Podał też za Lau- 
gierem przyrodniczą in terpretację  gotyku, dostrzegając w  tym  stylu 
„przyjem ne naśladowanie n a tu ry ”, a więc ten  aspekt, k tóry  stał się na  
Zachodzie ważną rekom endacją dla stylu ongiś pogardzanego 71.

Tak więc przede wszystkim  wzory obce, ale chyba i w pewnym  stop­
niu  tradycja polska, która nie była gotykowi wroga, oraz zrodzony z za­
grożenia, a  potem u tra ty  niepodległości kult pam iątek narodow ych przy­
czyniły się do zainteresow ania sztuką przeszłości. Zw rot do czasów minio­
nych zam anifestuje się również w literaturze, ale — przeciw nie niż na 
Zachodzie nie będzie on na ogół nosił charak teru  sensacyjno-zabawowego. 
Cudowność i niesamowitość towarzyszące wizji szeroko pojętego średnio­
wiecza w  powieści i dram ie „gotyckiej” czy balladach grozy będą w  Pol­
sce na ogół obcej proweniencji, w  oryginalnej twórczości natom iast bę­
dziemy mogli mówić jedynie o pewnych elem entach „gotyckości”, które 
dołączą się, do poważniejszego, a jednocześnie emocjonalnego widzenia 
minionych stuleci.

4

Gotycyzm w powieści dociera do Polski dzięki im portow i książek oraz 
zagranicznym kontaktom  i wojażom. Można przypuszczać, sądząc cho­
ciażby z rzekomo oryginalnej twórczości M ostowskiej, że nasze tow a­
rzystw o wyższe i modne obznajomione było dobrze z ówczesną angielską 
powieścią „gotycką” w przekładach francuskich, z „czarną” i pseudohi- 
storyczną powieścią rozw ijającą się we Francji, a  także, choć może w nie­
co m niejszym  stopniu, z utworam i niemieckimi. Znajomość ta  rozszerzy 
się dzięki przekładom, ale będą to na ogół tłum aczenia utw orów  bądź 
drugorzędnych, bądź też bliższych tendencjom  francuskiej powieści feu- 
dalno-rycerskiej czy też reprezentatyw nych dla europejskiej powieści 
sensacyjnej lub zbójeckiej. Nie przełożono w Polsce ani Zam ku Otranto

upodobań. Również pozytywnie ocenił Potocki gotyk w tomie 3 Sztuki u dawnych  
(Warszawa 1815), choć nie stawiał go bynajmniej jako wzoru do naśladowania. 
W Podróży do Ciemnogrodu (1820) z kolei — ciemnogrodzki zamek określił nastę­
pująco (cyt. za: „Podróż do Ciemnogrodu” i Świstek krytyczny”. Wybór. Opracował 
E. K i p a .  Wrocław 1955, s. 199. BN I 154): „wszystko to z gotycka orientalne było 
i nic nie miało regularnego”.

71 S. S i e r a k o w s k i ,  Architektura obejmująca w szelki gatunek murowania 
i budowania. T. 1. Kraków 1812. Cyt. za: J a r o s z e w s k i ,  op. cit., s. 182—185.
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Walpole’a, ani M nicha Lewisa, a  z powieści pani Radcliffe jedynie P u­
szczę, czyli Opactwo St. Clair, zresztą dopiero w  1829 r o k u 72. P rzekład 
ukazał się w  chwili, gdy moda „gotycka” już przem ijała, a jeśli objaw iła 
się jeszcze w  Polsce, to  już łącznie z inspiracjam i czerpanymi z powieści 
W altera Scotta i z francuskiej powieści f ren etycznej, jak  w przypadku 
młodego Krasińskiego.

Natom iast pewne przejaw y gotycyzmu dotarły do czytelnika polskiego 
dość wcześnie, i to  w  tłum aczonych na łam ach „M onitora” w  r. 1775 li- 
stach-nowelach czy listach poetycko-filozoficznych pani Elizabeth Rowe, 
pisarki i poetki angielskiej pierwszej połowy w. XVIII, popularnej na  
Kontynencie. Prócz scenerii i wątków  bliskich późniejszej „poezji gro­
bów”, a także powieści „czułej”, autorka angielska wprowadziła do jed­
nej ze swych nowel ducha. Służył on tu  co praw da przede w szystkim  
celom m oralizatorskim , zaś samo jego pojawienie się przywodziło n a  
myśl zjaw y Szekspirowskie, nie um niejsza to  jednak znaczenia tego k ró t­
kiego u tw oru fabularnego, k tóry  po raz pierw szy wprowadził do lite ra ­
tu ry  polskiej pewne atrybu ty  późniejszego rom ansu g ro zy 73. N atom iast 
tłum aczeniem  już z powieści typowo „gotyckiej” — pom ijając tu  adap­
tacje czy naśladow ania Mostowskiej — jest krótki rom ans pt. Błaganie. 
Scena z srzednich w ieków  zamieszczony w  cz. 5 „Zbioru Pism Cieka­
wych [...]” z roku 1795 74. Rzecz przełożono najprawdopodobniej z n ie­
mieckiego, na co wskazują nazwiska i m iejsce akcji. Nie posiada ona 
żadnej w artości literackiej, przedstaw ia jednak po raz pierwszy w języku 
polskim — choć w sposób naiw ny i nieudolny — sporo typow ych w ąt­
ków i akcesoriów „gotyckich” : pojawienie się ducha, m otyw  zem sty, 
m orderstwo, w ypraw ę do Ziemi Świętej, jaskinię pustelnika itp. Nieomal 
w  tym  samym czasie, bo w  r. 1796, ukazał się rom ans pasterski J. P. C. 
Floriana, przełożony przez Jana  Nowickiego: Estella. M iłostki pasterskie  
z dzieł francuskich [...]. Weszły tu  z kolei sceny typowe dla „genre trou­
badour”. Akcja toczyła się w  w. XII, a pasterza Nem oryna wziął pod opie­
kę Gaston de la Foix, dzielny obrońca Francji walczący z M aurami. D aje

72 Jest to polska wersja The Romance of the Forest sporządzona za pośrednic­
twem francuskiego tłumaczenia La Forêt ou VAbbaye de Saint-Clair (1794). Natomiast 
przełożony przez S. Ż u g a r z e w s k i e g o  Pustelnik tajemnego grobowca (Wilno 
1830) i przez A. R a d o s z k o w s k i e g o  Pustelnik czarnego grobowca (Warszawa 
1835) nie są pióra pani Radcliffe. Zob. S i n к o, wstęp do: L e w i s ,  op. cit., s. LXVIII.

73 Przekłady w  „Monitorze” pochodziły z Letters Moral and Entertaining (1729— 
1733) i dokonane zostały, za pośrednictwem tekstu francuskiego, przez J. N. K o s s a ­
k o w s k i e g o .  Zob. E. A l e k s a n d r o w s k a ,  Prekursorka europejskiego prero- 
m antyzm u na łamach monitorowych. Z warsztatu bibliografa „Monitora". (5). „Pa­
miętnik Literacki” 1972, z. 4 (w druku).

74 Tytułu oryginału, autora oraz tłumacza nie udało mi się ustalić. „Zbiór Pism  
Ciekawych Służących do Poznania Różnych Narodów i Krajów [...]” wychodził w e  
Lwowie, w drukarni J. Pillera.
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to  Florianowi okazję, by przenieść akcję powieści do obozu wojskowego 
oraz by opisać zabaw y i tu rn ieje  rycerskie.

W pierwszych dekadach w. XIX przekłady utw orów  z pogranicza ro ­
m ansu grozy są coraz liczniejsze. Nie w ydaje się wszakże, by w arto było 
wymieniać większą ilość tytułów  i streszczać niektóre pozycje o nikle za­
rysow anym  tle historycznym  i sentym entalno-sensacyjnych wątkach, za­
wierające scenerię i n iektóre chw yty gotycyzmu czy trubaduryzm u 75. Za­
pożyczenia „gotyckie” widoczne są w  niektórych tłum aczonych powie­
ściach pani de Genlis, jak  np. w  Historii księżny de Cerifalco, czyli dzie­
w ięcioletnim  jej uw ięzieniu w  lochu podziem nym  [...] (Kraków 1821) lub 
w  Oblężeniu Roszeli (Kraków 1815). Najbardziej wszelako „gotycka” po­
wieść tej autorki francuskiej, Alphonsine ou la Tendresse m aternelle  
(1806), jak  i reprezentatyw ny dla „genre troubadour” rom ans Les Che­
valiers du Cygne (1795) nie zostały przełożone na  język polski — tłum acze 
w ybierali u tw ory historyczne pani de Genlis, choć był to  historyzm  jesz­
cze naiw ny i wywodzący się, z dawnych wzorów rom ansu pseudohisto- 
rycznego 76.

Przekładano również sporo powieści „feudalno-rycerskich”, które za­
poznawały czytelników polskich z sielskimi lub groźnymi w izjam i śred­
niowiecza europejskiego. Do kręgu wyidealizowanego w idzenia przeszłości 
należy np. Bliom berys pióra Floriana, słaby i sentym entalny utw ór fabu­
larny  oparty  na  pewnej znajomości cyklu arturiańskiego, zaś do posęp­
niejszej odm iany — przełożony prawdopodobnie z niemieckiego Ezzelin, 
Żelazne Ramię 77. W ydarzenia historyczne służyły najczęściej za nikle za­
rysow ane tło  rom ansowych i sensacyjnych przeżyć bohaterów. Zostawmy 
więc na uboczu wszystkie Idy, M atyldy, Emmy, K aroliny i Teodory, któ­
rych  dzieje wyciskały łzy i wzbudzały zaciekawienie cztelniczęk pochła­
niających owe rom anse zarów no w oryginałach jak  i coraz liczniejszych 
tłum aczeniach. Zaświadcza o tym  fragm ent listu  K lem entyny z Tańskich 
Hoffmanowej :

Co ja tych romansów naczytałam, to gdybym chciała tytuły wyliczyć, za­
pisałabym z pół arkusza, wszystkie pani de Genlis, pani Cottin, pani Montolieu, 
Riccoboni, Souza, Radcliffe, Reginy Roche, Lafontena, zgoła jakie tylko były 
i wychodziły wówczas 78.

75 O kontaminacji powieści „bandyckiej” z powieścią „gotycką” i romansem 
feudalno-rycerskim wspomina H. S t a n k o w s k a  (Początki powieści historycznej 
w  Polsce. Opole 1965, s. 23).

78 Zob. A. N i k l i b o r c ,  L’Oeuvre de Mme de Genlis. Wrocław 1969, s. 107—140.
77 Bliomberys. Powieść francuska: W: Powieści Floriana. Z francuskiego. T. 1. 

Warszawa 1816. — Ezzelin, Żelazne Ramię. Powieść historyczna. Warszawa 1804. 
„Wybór Powieści Moralnych i Romansów”. T. 10.

• 78 Fragment listu do K. Lewockiej, cyt. za: S t a n k o w s k a ,  op. cit., s. 26.
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Nieco bliższy powieściom „gotyckim ”, zwłaszcza w  ich sentym ental­
nej odmianie, był rom ans sensacyjny — jego m elodram atyczne w ątki 
i sceneria przyw odziły na myśl u tw ory pani Radcliffe, jak np. w powie­
ści V. d’ A rlincourta Sam otnik, która ukazała się w  r. 1821 w  przekładzie 
F. S.’ Dmochowskiego. Do przejaw ów gotycyzmu zaliczyć można również 
tzw. powieści zbójeckie, jak  np. słynny Rinaldo Rinaldini Ch. A. Vulpiusa, 
przełożony w  r. 1814 przez Brunona Kicińskiego, lub Zbójca w  W enecji, 
czyli Okropny Abellino  pióra Zschokkego, którego tłumaczenie ukazało się 
w Wilnie w 1827 roku 79.

Abellino  znany był u nas zresztą już wcześniej; Zschokke przerobił 
sw ą powieść na  dramę, k tórą grywano w  całych Niemczech, a w  tłum a­
czeniach w całej Europie. Bogusławski, prowadząc we Lwowie tea tr  w raz 
z przedsiębiorcą niem ieckim  Franciszkiem  Bullą w  latach 1795— 1796, dał 
na otwarcie sceny lwowskiej „najnowszą niem iecką dram ę” — właśnie 
A b ellin a 80. Abellino, bandyt wenecki u trzym yw ał się później w  repertu ­
arze tea tru  warszawskiego przez długi czas; pojawiał się na  scenie 
w okresie 1800— 1814. Nie zaszkodziły m u naw et głosy krytyczne. Re­
cenzent om aw iający sztukę w  „Pam iętniku W arszawskim ” (1809, n r  9) 
określił ją  jako „płód dziwactwa i niesklejności”, pisząc też:

Ów bandyt pistoletem bez trudności odstrasza [...], nikt go poznać nie może 
dla jednego plastru na oku i przyprawionego nosa. Ale też za to — jak pate­
tyczna scena z trupią głową [..,].

Jednakże widzowie gustowali w  tego rodzaju scenach. Dram y zbójec­
kie, rycerskie czy dram y grozy, z mniej lub bardziej w yraźnie zarysow a­
nym  tłem  historycznym , reperow ały kasę, teatralną, dostarczały rozryw ki 
i w prow adzały do Polski elem enty modnego gotycyzmu. Podobnie jak  
w  powieści — także i w  dram ie pochodził on z im portu, na co w skazuje 
rep ertu a r sceny narodow ej prowadzonej przez Bogusławskiego, a od 
r. 1814 przez Ludw ika Osińskiego 81. Dodajmy, że sceny prow incjonalne

79 Abellina  niesłusznie przypisano M. G. Lewisowi. Czyni tak S t a n k o w s k a  
za Estreicherem (II, 592), a także za kartą tytułową powieści. Abbällino, der grosse 
Bandit  pióra H. Z s c h o k k e g o  ukazał się w  r. 1804 w  przekładzie angielskim  
L e w i s a  jako The Bravo of Venice. A  Romance. Powieść była znana w  całej 
Europie i być może przypisano ją później nie autorowi właściwemu, ale tłumaczo­
wi — sławnemu twórcy Mnicha. Karta tytułowa przekładu polskiego informuje, iż 
rzecz została wybrana z dzieł Lewisa, można więc wysunąć tu przypuszczenie, iż 
tłumaczono ją z angielskiego.

80 Zob. J. K l e i n e r ,  Lewis i jego „Tales of Wonder” jako źródło ballad Niem­
cewicza.  W: Studia z  zakresu literatury i filozofii. Warszawa 1925, s. 55.

81 Zob. Repertuar teatru w  latach 1799—1807 oraz Roczniki Teatru Narodowego
z  lat 1808—1814. W: Teatr Wojciecha Bogusławskiego w latach 1799—1814. Opracował
E. S z w a n k  o w s  ki .  T. 1. Wrocław 1954. — B. K o r z e n i e w s k i ,  „Drama”
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— krakow ska, lwowska i w ileńska — również gryw ały wspom niane dra­
my. Zjawisko było więc powszechne w  skali krajow ej oraz europejskiej.

Równolegle z wprowadzaniem  na scenę dram  o brutalnych, krw aw ych 
i nadprzyrodzonych efektach coraz częściej grywano u  nas Szekspira. Był 
on patronem  dram aturgów  niem ieckich okresu „burzy i naporu” i uzna­
wano go coraz powszechniej w  całej Europie za wspaniałego, choć „nie- 
ogładzonego” geniusza. On to w spierał tendencje „gotycyzujące”, przyda­
jąc im powagi swego n azw isk a82. Co praw da duchy pojaw iające się 
w  Hamlecie czy Makbecie pełniły u dram aturga angielskiego inną funkcję 
i nie przechadzały się po scenie tylko dla zadziwienia widzów, zaś tra ­
gedia kochanków z W erony m iała głębszy sens i nie zmierzała głównie do 
eksponowania wzruszających scen w  podziem nych kryptach. Duchy 
Szekspira nie pozostały jednak bez wpływu szczególnie na  dram at nie­
miecki, a przy końcu w ieku na popularne dram y gryw ane na  scenach 
całej Europy. Nie wdając się tu  w  om aw ianie początków recepcji Szeks­
p ira  w  Polsce 83, należy wszelako podkreślić, że twórczość wielkiego An­
glika, przyrów nyw ana już  przez Pope’a do potężnego gm achu gotyckiego 
(m etafora ta  stała się w  epoce Oświecenia dość powszechna), sprzyja 
i towarzyszy rozwojowi gotycyzmu w naszych tea trach  końca XVIII i po­
czątku XIX wieku.

Jak  bardzo dram y ze scenerią „gotycką” zadomowiły się na scenie 
polskiej, świadczy wiersz K anterburego Tymowskiego Do dram y:

Z aledw ie ujrzy scenę oko zadumione,
W idzi skały, przepaści, zam ki rozwalone,
Grom za grom em  uderza, burza ściga burzę,
Tu się człow iek  opiera losom  i naturze,
N ie na próżno spośrodka spróchniałego drzewa  
N ieszczęśliw a kochanka przygody sw e śpiewa.
W gotyckiej w ieży, w spartej na stu  kolum n rzędzie,
A lbo jęczy już piękność, albo jęczeć będzie.
[ ]
Obudzają ciekaw ość sprężyny tajem ne,
D rzwi skryte, korytarze, sklepienia pod ziem n e84.

w  w a rsza w sk im  T eatrze  N arodow ym  podczas d yrekc ji L. O sińskiego' (1814—1831) 
W arszawa 1934.

82 Zob. P a s c a l ,  op. cit., s. 300. — F i n k ,  op. cit., s. 565—566.
83 Zob. S. B e r n a c k i ,  Teatr, d ram at i m u zyka  za  S tan isław a  A ugusta. T. 2. 

Lwów  1925, s. 151—189. — M. S z y j k o  w  s k  i, D zieje  n o w o ży tn e j traged ii polskiej. 
T yp  szeksp irow sk i. K raków  1923, s. 37—101. H am let w  przekładzie B o g u s ł a w ­
s k i e g o  był grany po raz pierw szy w e L w ow ie w  r. 1797; G roby W erony, przeło­
żone już w cześniej przez biskupa J. K o s s a k o w s k i e g o  z w ersji M e r c i e r  a, 
w ystaw iono rów nież w e L w ow ie w  1798. N a początku w . X IX  nadal gryw ano  
w  teatrze w arszaw skim  H am leta, G roby W erony  (tj. R om ea i Julię), O tella  (1801), 
K róla  Leara  (1805), M akbeta  (1812).
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Jeśli zacytujem y jeszcze stw ierdzenie Tymowskiego, że „Nadzwyczaj­
ność jest pierwszym  dram y obowiązkiem”, oszczędzi to dłuższego oma­
w iania utw orów  scenicznych w ystaw ianych w teatrach  polskich przy koń­
cu XVIII i w  pierwszych dekadach XIX  wieku. W czasach lwowskich 
i w arszaw skich Bogusławskiego nosiły one nazwę „sztuk germ anicznych”, 
ale rep ertu a r zachowywał — szczególnie w  okresie warszawskim  — pew­
ną  równowagę między sztukam i proweniencji niem ieckiej i francuskiej. 
T rafiały  się też, choć rzadziej, dram y angielskie 85.

Ponieważ pochód dram y „gotycyzującej” zaczął się od Abellina, w y­
m ieńm y jeszcze jedną, znacznie ważniejszą pozycję reprezentującą dra­
m at zbójecki, a mianowicie Rabusiów  Schillera, granych pierwszy raz  „na 
tea trze” warszaw skim  w  r. 1803, k tóra to sztuka — jak  pisał mało en­
tuzjastyczny recenzent — „praw dziwym  jest potw orem  dram atycznym ”. 
W słynnych już w  całej Europie Zbójcach dostrzegł on „tw ór zapalonej 
imaginacji i głowy zbytnim  schekesperizmem [!] za ję te j” 86. Nie przesz­
kodziło to w ystaw ieniu w  r. 1805 dram y Robert, dowódca rabusiów, prze­
kładu z francuskiej przeróbki sztuki Schillera dokonanej przez J. H. F. 
M artelière’a, zaś w  r. 1812 utw oru cieszącego się niesłabnącym  powodze­
niem  przez całe dziesięciolecie i granego pod wiele obiecującym  tytułem  
Las okropny, czyli Rozbójnicy kalabryjscy, pióra Loisela de Tréogate.

Dramom zbójeckim nie ustępow ały dram y rycerskie, jak  np. słynna 
Klara z Hoheneichen  Spiessa czy Johanna z M ontfaucon  KotZebuego, 
utrzym ujące się w  repertuarze Bogusławskiego i Osińskiego. Granica m ię­
dzy owymi „Ritterdram en”, których pierwowzorem  był Götz von Berli- 
chingen  Goethego, a dram am i pseudohistorycznymi mającymi za tło sze­
roko pojęte średniowiecze była zresztą dość płynna. I jedne, i drugie od­
znaczały się skomplikowaną in trygą i m iały czasem za tem at w ypraw y 
do Ziemi Świętej, co. pozwoliło łączyć akcesoria „gotyckie” ze wschod­
nimi. Wśród autorów  spotykam y nazwiska znane z przekładów powieścio­
wych, jak  np. Baculard d’Arnaud, którego Hrabina Salisbury, czyli Order 
Podwiązki pojaw iła się na  scenie w  r. 1806, przerobiona z powieści na 
dram at przez Rajm unda Rembielińskiego.

Wchodzą na scenę w arszaw ską dram y i m elodram y G. Pixérécourta, 
płodnego pisarza, k tóry  chętnie i często zapożyczał tem aty  do swoich 
utw orów  scenicznych u „gotycystów” angielskich i niemieckich. Publicz­
ność w arszaw ska ogląda więc od r. 1810 Człowieka z czarnego lasu, a n ie­
co później (1815) Białego pielgrzym a  oraz słynnego Psa z Montargis, albo

84 „Gazeta W arszaw ska” 1812, nr 37, Dodatek. Przedruk w : „Pam iętnik W ar­
szaw ski” t. 15 (1819).

85 Zob. przypis 81.
86 „Gazeta W arszaw ska” 1803, nr 8, Dodatek. Znacznie przychylniej oceniono· 

Z bójców  granych w e L w ow ie w  roku 1817.
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Las przy Bondy. Co praw da, z okazji w ystaw ienia w  r. 1812 Jaskini 
P ixérécourta recenzent stw ierdziwszy: „Intryga tej sztuki tak  jest zawi- 
kłana, iż m orduje uwagę słuchacza”, dodaje: „Rodzaj sztuk zwanych dra­
mami zaczyna już wszędzie tracić na swej wziętości” 87 — wszelako nadal 
wzięciem cieszą się ty tu ły  zapowiadające utw ory mroczne i dziejące śię 
w  epokach odległych: Eliza w  puszczy, Palmeryn, czyli Sam otnik w  krai­
nie Gallów, Puszcza pod Hermanstadt, Sen, albo Kaplica w  Glenthorn.

Prócz dram, m elodram atów  i tragedii (odrębności gatunkow e nie były 
tu  w yraźnie zaznaczone), które zawierały w  sobie w ątki i akcesoria „go­
tyckie”, wystawiono kilka sztuk w yraźnie reprezentujących dram ę grozy. 
W latach 1805—1806 grano Testam ent, czyli Tajemnice Udolfa — prze­
róbkę powieści pani Radcliffe dokonaną przez L. Ch. Caignera. W roku 
1821 wszedł na  scenę i ukazał się drukiem  Upiór, m elodram at będący 
przeróbką z angielskiego i przełożony na  język polski przez Bonaw enturę 
K ud licza88. „Gazeta L iteracka” z 19 czerwca 1821 zamieściła recenzję
0 spektaklu. Przede w szystkim  streszczono prolog dla pokazania całej n ie­
dorzeczności intrygi:

A ktorow ie rozm aw iają o losie  panienki leżącej w  grocie. Dobry G eniusz 
naucza A nioła Księżyca, że to jest M iss Aubray, narzeczona hrabiego Marsden, 
i że on, Dobry G eniusz, m usi w ybaw ić tę nieszczęsną ofiarę, obłąkaną przez 
piekielnych duchów  na polow aniu, od zajadłości naczelnika upiorów, który 
czyha ustaw icznie na jej niew inność. W czasie tej rozm ow y bije godzina; 
straszliw e duchy i b lade cienia w ychodzą z głębi jam  piekielnych. Jedno 
w idm o okryte białą pow łoką w ysuw a się naprzód i chce porwać leżącą pa­
nienkę. Dobry Geniusz grozi upiorow i, że go w  nicość obróci, w idm o uchodzi; 
Geniusz triumfuje.

Sięgnijm y jeszcze do pierw odruku tej „m elodram y”, by zacytować 
końcowe didaskalia :

cienie i duchy w ychodzą z ziem i i poryw ają go [tj. R utwena] ze sobą. — Anioł 
niszczący pokazuje się w  obłoku. — Piorun uderza i duchy przepadają się 
z Rutwenem .

Dodajmy, że ów Rutw en jest wam pirem, pod postacią nobliwego
1 pięknego lorda angielskiego prowadzącym  ożywioną działalność erotycz­

87 „Gazeta W arszaw ska” 1812, nr 37, Dodatek.
88 Ówczesna krytyka łączyła Upiora z nazw iskiem  Byrona. Jest to jednak fran­

cuska przeróbka romansu J. W. P o 1 i d o r i e g o, lekarza i przyjaciela Byrona, prze­
robiona z kolei na m elodram at przez spółkę autorów francuskich (m. in. przez Ch. 
N o d i e  r a). Co prawda, sam  Polidori przypisał W am pira  Byronowi, który po­
noć zachęcił go do napisania ow ego romansu grozy. Sztukę tę  om aw ia obszernie 
M. S z y j k o w s k i  (D zieje  polskiego upiora p rzed  w ystą p ien iem  M ickiew icza . K ra­
ków 1917, s. 50—54).
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ną. Podobne chyba dram y m iał na myśli Jan  Śniadecki, pisząc z prze­
kąsem  o autorach, co to „wprowadzają dziś na  scenę schadzki czarownic, 
ich gusła i wieszczby, duchów chodzących i upiorów, rozmowy diabłów 
i aniołów itd .” 89. Również Stanisław  Kostka Potocki, opowiadając się 
w  Św istku  k ry tyczn ym  za panowaniem  zdrowego rozsądku i dobrego 
smaku, w ystępuje przeciw „płodom m istycznym  i gotyckim” 90. Płody te 
to  przypuszczalnie w łaśnie owa niedorzeczna twórczość „gotycka” , która 
przyw ędrow ała do nas z Zachodu.

Tak przedstaw iałaby się pokrótce recepcja gotycyzmu oraz zjaw isk 
m u pokrew nych w powieści i dramacie, zam anifestow ana w „akcji prze­
kładow ej” . Podobne tendencje istniały również w  poezji. Ponieważ jednak 
m am y tu  często do czynienia zarówno z tłum aczeniam i jak  i przeróbka­
mi „unarodow ionym i”, i to  czasem dokonywanym i .przez tego samego 
poetę (jak np. w  przypadku Niemcewicza), słuszniej będzie omówić je 
wspólnie, odróżniając wszakże w  owej recepcji to, co było tylko przekła­
dem, od naśladow ania twórczego lub całkowicie samodzielnej realizacji 
powstałej w  kręgu mody „gotyckiej” .

5

Europejską powieść „gotycką” — czy inaczej: rom ans grozy — na 
teren  Polski przeniosła Anna Mostowska. Nie spodziewajmy się wszakże 
po jej twórczości charakterystycznych przystosowań, które uczyniłyby 
z  au tork i polskiej rodzim ą panią Radcliffe i pozwoliły odkryć w  gotycyz­
m ie przez n ią upraw ianym  jakąś cechę szczególną, różniącą jej twórczość 
od „gotycystów” zachodnich. Rzekomo oryginalne powieści Mostowskiej 
— „ruska”, „żmudzka” czy „z h istorii litew skiej” — są w  gruncie rze­
czy zbiorem  obiegowych w ątków  rom ansu grozy lub rom ansu „trubadur­
skiego” . W wielu w ypadkach trudno naw et ustalić, skąd je zaczerpnęła, 
szczególnie że biografia Mostowskiej (pobyt za granicą w  latach 1792— 
1800) oraz znajomość języków  francuskiego i niem ieckiego wskazują, iż 
m iała ona dostęp do europejskiego składu rekw izytów  „gotyckich” . Czer­
pała  też z niego bez um iaru, przyznając się zazwyczaj do źródła pomysłu 
tam, gdzie nie zaznaczała na karcie tytułowej, że jest to „powieść orygi­
n alna” 91. Strach w  zam eczku  wzorowany był dość ściśle na  Le Château de 
Kolmarras pani de Genlis, łącznie z pomysłem duchów rzekomych

89 J. Ś n i a d e c k i ,  O pism ach k lasycznych  i rom an tyczn ych . „Dziennik W ileński” 
1819, t. 1.

90 S. K. P o t o c k i ,  Ś w istek  kry tyczn y . „Pam iętnik W arszaw ski” t. 5 (1816), s. 373.
91 Pow ieści M ostowskiej om ów ił J. G e b e t h n e r  w  książce: P oprzedn iczka  

rom an tyzm u  (A nna M ostow ska). Kraków 1918. U sta lił rów nież źródła pom ysłów
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i ostrzeżeniem  przed potęgą zabobonu. Rzecz stanow iła pogranicze rom an­
su grozy; była dowodem fascynacji akcesoriami „gotyckimi”, której uległa 
pisarka francuska pod wpływem  słynnej pani Radcliffe, wykorzystując je 
wszelako dla żartobliwego w ypunktow ania morału. Pom ysł do następnej 
powieści — Nie zawsze tak się czyni, jak się mówi. Powieść białoruska 
przez stuletnią damę opowiedziana  — wzięła M ostowska ze znanego nie­
mieckiego autora A ugusta Lafontaine’a 92, do czego się w  „objaśnieniu” 
przyznała. Wzbogaciła jednak swe opowiadanie wprowadzeniem  w m iej­
sce dobrodusznego kapelana niem ieckiego — groźnego i chytrego m nicha 
białoruskiego, nieco bliższego „czarnym  charakterom ” powieści „gotyc­
kich” . Wcale zręcznie, choć oczywiście nie dorównując powieściopisarzom 
angielskim, stw orzyła przy pomocy scenerii „gotyckiej” (lochy, kręte ko­
rytarze, krypta, w  której znajdują się prochy przodków) nastrój zacieka­
w ienia i grozy oraz dała, podobnie jak  jej wzory niem iecki i angielski, 
racjonalne w ytłum aczenie nadprzyrodzonych wydarzeń. W obu wspom­
nianych tu  powieściach występow ały duchy rzekome, a więc wzorowane 
na rom ansach pani Radcliffe, k tóra stw orzyła w  Europie szkołę „racjonal­
nego” rom ansu grozy.

W następnym  utworze, pt. M atylda i Danillo. Powieść żm udzka ory­
ginalnie napisana, pojaw iły się już duchy „praw dziwe”, jakby w yjęte 
z podań czy ballad ludowych, a może z Mnicha Lewisa, k tó ry  wzorował 
się na  niem ieckiej literaturze horroru  i g ro zy 93. W Zam ku Koniecpol­
skich, powieści ruskiej oryginalnej, której akcja toczy się n a  XIV-wiecz- 
nej Rusi, stw orzyła autorka nieom al podręczne kom pendium  gotycyzmu. 
W prowadziła ducha, k tóry  jęczy, błąka się po kom natach zamkowych, po­
zostawia krwawe napisy na ścianach i naw ołuje do pom sty; w  kolebce

M ostowskiej i zw rócił uw agę na jej kosm opolityzm . Zob. też S i n к o, P ow ieść  
angielska osiem nastego w ieku  a pow ieść polska la t 1764— 1830, s. 149— 157. W roku  
1806 ukazały się w , W ilnie trzy pow ieści M o s t o w s k i e j  Moje ro zryw k i. W t. 1 
znajdow ał się m. in. Strach  w  zam eczku , w  t. 2 — M atylda  i Danillo, zaś w  t. 3 —  
Z am ek K on iecpolskich  i N ie za w sze  tak  się czyni, ja k  się m ów i. N ajam bitniejsza  
jej pow ieść, A sto lda , k siężn iczka  ze  k rw i Palem ona, p ierw szego  księcia l i te w ­
skiego, czy li N ieszczęśliw e sku tk i nam iętności, ukazała się w  dwu tom ach w  W ilnie  
w  1807 roku.

92 Inny polski przekład tej sam ej pow ieści L a f o n t a i n  e’a, pt. K ochał ją  
w ięce j nad życ ie  (W arszawa 1804), ukazał się w  t. 1 „Wyboru P ow ieści M oralnych 
i R om ansów ”. Trzecie tłum aczenie (skrócone) znalazło się w  „Tygodniku Polskim  
i Zagranicznym ” 1819, t. 1, pt. K ocha m nie nad życie.

93 K. W o j c i e c h o w s k i  (P rzed m o w y  do p ierw szych  pow ieśc i polsk ich  X IX  w. 
„Pam iętnik L iteracki” 1905, s. 26) zauważa, że pom ysł w prow adzenia ducha Edgardy 
m ógł być zapożyczony ze słynnej ów cześnie pow ieści niem ieckiej Die b lu tende  
G esta lt m it D olch und Lam pe. R ów nież dobrze w szelako pochodzić on m oże  
z M nicha  L ew isa lub też ballad niem ieckich czy angielskich.
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dziecka umieściła tajem niczy miecz; bohater udaje się na  wypraw ę do Zie­
mi Św iętej; m am y też napad rozbójników, porw anie bohaterki przez Ta­
tarów , omyłkowe zamordowanie ojca przez syna, a  do tego wszystkiego 
jeszcze — m odny ty tu ł zaczynający się od słowa Zamek.

W spomniane powieści Mostowskiej prezentują zubożone w skutek b ra­
ku ta len tu  i pomysłowości odbicie tendencji zachodniego gotycyzmu sen­
tym entalnego oraz gotycyzmu grozy. W najbardziej samodzielnym utwo­
rze, Astoldzie, pretendującym  do m iana powieści historycznej (a zabaw­
nym  obecnie przez swe liczne i naiw ne anachronizmy), widoczne są 
.z kolei inspiracje „genre troubadour”, pochodzące z lek tury  romansów 
pani de Genlis, a  szczególnie jej Chevaliers du Cygne. Rycerskie turnieje, 
dw orne m aniery stw arzają sztuczny i nierealny obraz średniowiecza prze­
niesiony z Francji na Żmudź i Litwę V wieku. Twórczość Mostowskiej 
w  sposób uproszczony i nieom al podręcznikowy pokazuje, jak  wyglądały 
zasadnicze składniki gotycyzmu powieściowego; autorka polska posługi­
wała się nimi dość nieudolnie, stworzyła powieść opartą  na wzorach 
obcych, przeszczepionych mechanicznie na Ruś, Żmudź i Litwę.

Naiwny gotycyzm w jego odmianie sentym entalnej reprezentują też 
powieści Łucji Rautensztrauchowej — Ragana, czyli Plochość (1830) oraz 
Przeznaczenie (1831). U tw ory te znajdują się już poza ram am i chronolo­
gicznymi zakreślonym i dla niniejszych rozważań, które ograniczyłam do 
dw u pierwszych dekad w. XIX, w zm iankuję więc o nich na praw ach dy­
gresji. W powieściach Rautensztrauchowej przejaw ia się charakterystycz­
ne już dla tego okresu połączenie inspiracji płynących z powieści czułej, 
ze wzorów osobowych reprezentow anych przez twórczość Byrona z jego 
bohateram i zbuntow anym i i skłóconymi ze światem, z ballad obcych i ro­
dzimych 94, a wreszcie z europejskiej powieści „gotyckiej” . Autorka polska 
zdradza raz po raz, że zna dobrze rom anse pani Radcliffe i Lewisa — śla­
dy tych lek tu r wszakże odbijają się tu  dość powierzchownie: zbieżności 
dotyczą tylko niektórych m otywów i dekoracji, zresztą we wszystkich ro ­
m ansach grozy podobnych.

W yraźne powiązania z modą „gotycką” w ykazuje również Rękopis 
znaleziony w  Saragossie Jana  Potockiego. U tw ór ten stanowi wszelako 
wypadek szczególny: pisany był w latach 1803—1815 w języku francu­
skim, fragm ent ukazał się w  Paryżu i Petersburgu. Całość wyszła w prze­
kładzie  Edm unda Chojeckiego dopiero w  roku  1847. Mimo swej „orna­
m entyki literackiej” — jak pisze Leszek Kukulski, wzm iankując o po­
wiązaniach Rękopisu  z romansem  grozy i z całą europejską nowelistyką 
fantastyczną — i mimo aw anturniczo-sensacyjnych wątków jest to prze-

94 Np. profetyczna postać obłąkanej Erinny z R agany  przypomina dziew eczkę  
z R om antyczności M ickiewicza.
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de wszystkim powieść filozoficzna 95, która zresztą może\ stanowić dow<ód 
na atrakcyjność rekw izytów „gotyckich” również w literaturze noszącej 
tylko pozornie charakter zabawowy.

Związki z gotycyzmem grozy oraz jego późniejszą kontynuacją fram- 
cuską, która przybrała postać powieści frenetycznej, dostrzec można te ż  
w młodocianej twórczości Krasińskiego. Omówiła ją  wraz z jej rodow o­
dem literackim  M aria Janion. W pierwszych próbach powieściowych K ra ­
sińskiego dostrzega ona „swoisty melanż różnorodnych tradycji” — wsp<o- 
m nianego już gotycyzmu proweniencji angielskiej, rom antycznej frenezji 
francuskiej, walterskotyzm u, bajronizm u, a również inspiracji powieści 
czu łych96. Na młodzieńczym gotycyzmie K rasińskiego kończą się chyba 
bezpośrednie związki rom ansu grozy z powieścią polską. Nie przyczyni­
ły się one do powstania rzeczy wybitniejszych, ale zważmy, że poza kilko­
m a klasykami gatunku, w którym  celowali Anglicy, większość europej­
skich romansów „gotyckich” stanowiła przykład pogoni za jaskraw ym i 
i brutalnym i efektam i czy z kolei zbiór sensacyjnych wątków — rów nie 
nieprawdopodobnych jak  nieprawdopodobne było średniowiecze, w k tó ­
rych się, rozgrywały.

Moda na ru iny  i budowle neogotyckie, która zam anifestow ała się 
w naszych ogrodach, zainteresowanie „zwaliskam i” jako pam iątkam i prze­
szłości lub po prostu jako malowniczymi dekoracjam i m usiały znaleźć 
odbicie w  ówczesnej literaturze. W rażliwsza na scenerię „gotycką” okaza­
ła się poezja, ale i powieściowi kochankowie przeżywali zapały miłosne 
wśród baszt i sklepień zamkowych, jak np. bohaterowie utw oru Jan a  
Rostworowskiego — Zam ek w  Czorsztynie, czyli K azim ierz i Bronisława  
(1818). Dekoracje bliskie gotycyzmowi pełniły również funkcję tła  w n a j­
w ybitniejszych polskich powieściach sentym entalnych: Julii i Adolfie  
Ludwika Kropińskiego (1812) i Nierozsądnych ślubach Feliksa B ernato­
wicza (1820).

Romans sentymentalny, będący z reguły relacją o miłosnym nieszczęściu, 
musiał uprzywilejować krajobrazy o określonej semantyce emocjonalnej : noc, 
księżyc, pustka, wicher [...]. Autorzy wiedzą już, że skała, naga skała, jest tym  
szczegółem pejzażu, który wnosi określone treści emocjonalne 97.

Dodajmy, że wnoszą je również ru iny  zamkowe opisane w  końco­
wych słowach rom ansu Kropińskiego; symbolizują one przem ijalność 
wszelkich dzieł ludzkich i spraw światowych, a  przeciwstawia im K ropiń-

95 L. K u k u l s k i ,  Posłowie w:  J. P o t o c k i ,  Rękopis znaleziony w  Saragossie. 
Warszawa 1965. Zdaniem Kukulskiego Rękopis stanowi utrzymaną w formie bele­
trystycznej dyskusję z Génie du Christianisme Chateaubrianda, którego Potocki 
poznał w Rzymie.

96 Zob. J a n i o n ,  op. cit., s. 54, 61—74.
97 A. W i t k o w s k a ,  wstęp w: Polski romans sentymentalny. L. Kropiński, 

„Julia i Adolf”. F. Bernatowicz, „Nierozsądne śluby”. Wrocław 1971, s. LIII. BN I 206.



Z Z A G A D N I E Ń  G O T Y C Y Z M U 03

ski tkwiącą w sercach wszystkich ludzi czułych pamięć o tragicznej m i­
łości kochanków. To m elancholijne i sentym entalne spojrzenie na „roz­
w alm y” zamkowe jest zresztą typowe dla europejskich wątków emocjo­
nalnych, które spotykam y w  ówczesnych powieściach, poematach opiso­
wych, liryce. Nie jest ono wszakże charakterystyczne dla szczególnej od­
m iany gotycyzm u polskiego — o czym za chwilę.

W przeciw ieństw ie do powieści „gotyckiej”, która — jakkolwiek mało 
samodzielna i powstała na styku różnych impulsów i tradycji obcych — 
przecież w  Polsce istniała, nie rozwinęła się u nas oryginalna dram a „go­
tycka” ; m ianem  tym  objęłam zarówno dram y grozy jak i sztuki rycer­
skie i zbójeckie. G rana w  r. 1824 M atka rodu Dobratyńskich, k tórą Ko­
rzeniew ski 98 zalicza do dram  grozy, była spolszczoną i sparafrazow aną 
przez Stanisław a Starzeńskiego sztuką Franza G rillparzera Die A hn frau . 
Rzekome duchy występow ały również w r. 1819 na scenie tea tru  k ra ­
kowskiego w  przeróbce powieści Mostowskiej — K obiety, czyli Strach  
w  Zam eczku  " .

K ształtująca się na przełomie wieków tragedia polska, której głów­
nym  celem była gloryfikacja przeszłości narodowej, szukała co praw da te­
m atów w daw nych rodzim ych legendach i historii polskiej, często także 
w średniowieczu — ulubionej epoce „gotycystów”. W niektórych dram a­
tach pojaw iły się więc elem enty charakterystyczne dla dram  rycerskich 
czy naw et dram  grozy, ale pochodzić mogły również ze sztuk Szekspira, 
a przede wszystkim  z bogatego zespołu wątków i obrazów popularnych 
w  całej ówczesnej literaturze pięknej. Niemcewicz we W ładysławie pod 
Warną, ogłoszonym drukiem  w r. 1803, a wystawionym  w r. 1807, nie 
pogardził silnym i efektam i: „grzmotem przeraźliw ym ” i „piorunem  ude­
rzającym ”. W prowadził też widm o ojca bohatera, k tóry mówi (akt IV, 
sc. 1):

Czemuż się ojciec w krwawych szatach ukazuje,
Czemuż śmierć, czemu zdradę okropną rokuje?

W nie drukow anym  i nie wystawionym  na scenie Bogdanie Chm iel­
nickim  (1817) pochlebił Niemcewicz gustom „gotyckim” , kończąc dram ę 
obrazem, w  którym  „ziemia się otw iera i wychodzi z niej krw aw a m a­
ra ” 10°. N aw et pseudoklasycy ulegają powszechnej modzie. Euzebiusz Sło­
wacki w  M endogu, królu litew skim , wystawionym  w r. 1813, przejm uje 
pewne sytuacje ze znanej dram y rycerskiej Spiessa 101, inni czerpią tem a­

98 K o r z e n i e w s k i ,  op. cit., s. 47—48.
99 Anons o wystawieniu tej sztuki podała „Pszczółka Krakowska” 1819, t. 1, nr 8.
100 Zob. M. S z y j k o w s k i ,  Dzieje nowożytnej tragedii polskiej. Typ pseudo-  

klasyczny. 1661—1831. Kraków 1920, s. 267—268.
101 Zob. ibidem,  s. 321—325.
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ty  z historii antycznej czy nowożytnej i dla okrasy w prow adzają upio­
ra  102. W szystko to  jednak, chociaż stanowi objaw wciąż wzrastającego za­
interesow ania rodzim ą i cudzą przeszłością, atm osferą zaś cudowności 
i grozy zapowiada przyszły dram at romantyczny, przedstaw ia się zbyt n i­
kle, by można było wyróżnić w  ówczesnej produkcji dram atycznej polską 
dram ę „gotycką”, naw et w szerokim rozum ieniu tego term inu.

Śmielej natom iast możemy mówić o dumie grozy, typu balladowego, 
ga tunku zapowiadającym  ballady romantyczne, a rozw ijającym  się 
w  pierwszych dekadach wieku XIX. Przy pow staw aniu tych  dum dużą 
rolę odegrały inspiracje i w zory obce, sporo z nich zresztą było przekła­
dam i lub adaptacjam i ballad niem ieckich oraz angielskich. Dzięki tłum a­
czeniom przyw ędrow ały do Polski w ątki i obrazy charakterystyczne dla 
tego typu utw orów  zachodnich, lek tura ich zachęcała do poszukiwań te ­
m atów  i m otyw ów rodzim ych opartych na podaniach i w ierzeniach ludo­
wych. W owych dum ach grozy, bliskich poetyce powieści „gotyckiej”, 
której celem było zaciekawienie, wzruszenie i przerażenie czytelników, 
gotycyzm zam anifestow ał się bardzo wyraźnie, one też zapowiadały prze­
kształcenie się gatunku dum y i jej ewolucję w kierunku ballady już w y­
raźnie rom antycznej. Te próby modyfikacji gatunku jeszcze przed Mic­
kiewiczem w ypływ ały — jak  zauważa Czesław Zgorzelski — z dwu źró­
deł: oddziaływania poezji obcej oraz wpływów autentycznej poezji ludo­
wej 103.

Duże zasługi dla wprow adzenia do litera tu ry  polskiej dumy grozy, 
a  właściwie już ballady grozy, położył Niemcewicz 104. Zanim jął się tłu ­
m aczenia utw orów  angielskich, już w Dumie o kniaziu Michale G lińskim  
dał wcale udatną próbkę scenerii „gotyckiej”105:

102 Np. W. M i n k o w s k i  w  Kammie  wystawionej w r. 1824. Rzecz działa się 
w  starożytnej Grecji przed podbiciem jej przez Rzymian. Zob. S z y j k o w s k i ,  
op. cit., s. 394.

103 Zob. Ballada polska. Opracował Cz. Z g o r z e l s k i  przy współudziale I. O p a ­
c k i e g o .  Wrocław 1962, s. XXXIII—XXXVI. BN I 177. H. K a p e ł u ś  (Romantyzm  
i  folklor. W zbiorze: Problemy polskiego romantyzmu. Seria pierwsza. Wrocław 
1971, s. 315) zwraca uwagę na trudność ustalenia proweniencji elementów cudow­
ności w  poezji polskiej, bowiem „nasza demonologia obok cech oryginalnych ma 
w iele rysów wspólnych ze słowiańską i europejską”.

104 Niemcewicz, jak zauważa Cz. Z g o r z e l s k i  (Duma, poprzedniczka ballady. 
Toruń 1949, s. 35—93) w  utworach wydanych w  okresie 1803—1805 ukrywał spolszczo­
ne wersje ballad angielskich pod starą formą „dumy”. W okresie drugim, 1817—1820, 
jedynie dwa razy zamieścił w  podtytule nazwę ballada. Słowo ballada pojawiło 
się po raz pierwszy w  r. 1816 przy tłumaczeniu Nurka  S c h i l l e r a  dokonanym  
przez J. D. M i n a s o w i c z a .  Do czasu wystąpienia Mickiewicza terminu tego 
używa się sporadycznie, przeważnie przy tłumaczeniach.

305 Zdaniem J. K l e i n e r a  (op. cit., s. 58) dumę tę należy traktować jako 
pierwszą w Polsce balladę oryginalną. Z g o r z e l s k i  (op. cit., s. 33—34) zauważa,



Z Z A G A D N I E ! ?  G O T Y C Y Z M U 65

W okropnych cieniach pieczarów podziemnych,
Gdzie promień słońca nigdy nie dochodził,
Kiedy kaganiec z środka sklepień ciemnych 
Zwieszony, blade promienie rozwodził.

W tym  samym tom iku Pism różnych w ierszem  i prozą Niemcewicza 
z r. 1803 (t. 1) z dum ą o Glińskim  sąsiadowała „dum a naśladow ana z an­
gielskiego”, pt. Alondzo i Helena. A utor polski zaczerpnął rzecz, być mo­
że, prosto z M nicha Lewisa, w  którym  bohaterka A ntonia czyta nocą 
w  komnacie niedawno zmarłej m atki starą balladę — w łaśnie Alondza. 
Balladę tę  umieścił później Lewis w  zbiorze Tales of W onder (1801), 
w którym  w ydał utw ory własne oraz cudze i który stał się źródłem 
pierw szych dum Niemcewicza — wspomnianego już Alondza i Heleny, 
Snu  M arysi, Cienia Ew eliny  oraz M alwiny  (wymieniam tu  ty lko swo­
bodne przekłady z ballad grozy, pom ijając inne naśladow ania i adaptacje 
pochodzące z tego samego źród ła)106.

Zarówno Alondzo i Helena jak  i późniejsza M alwina (1820) reprezentu­
ją  dwie w ersje Lenory  Biirgera. W Alondzu  Lewis oparł się na przeróbce 
Lenory, pióra tłum acza angielskiego Thomasa Taylora, wprowadzając 
wszakże do ballady własne dodatki i m odyfikacje. M alwina  jest z kolei 
swobodnym tłum aczeniem  Lenory, najprawdopodobniej pióra W altera 
Scotta. Dla naszych rozw ażań nieistotne są jednak dociekania filologicz­
ne oraz ustalanie, z jakiej w ersji tłum aczył Niemcewicz, i dokładne ana­
lizowanie techniki p rzek ład u 107. Interesuje nas tu  zasób „gotyckich” 
m otyw ów  i obrazów, czasem też ciekawe próby zaadaptow ania tych 
utw orów  — tw orzenia z  nich w ersji „unarodowionych” .

Zarówno w  Alondzu i Helenie jak  w M alwinie — historiach powrotu 
zmarłego oblubieńca po żywą narzeczoną, w pierwszym  przypadku nie­
w ierną i poślubioną innemu, w drugim  zaś stęsknioną i zrozpaczoną 
(a więc bliższą wielkiego pierwowzoru niemieckiego), zaw arte są typowe 
elem enty gotycyzmu grozy. Niewierna Helena spostrzega nagle koło siebie 
rycerza : . *

Postać olbrzymia; z wierzchołka szyszaku 
Czarna przyłbica na twarz mu spadała,
I zbroja czarna bez żadnego znaku,

że tytuł ten przysługiwać może również dwu pierwszym dumom Niemcewicza, 
a zwłaszcza Dumie o Żółkiewskim  (powst. 1786).

108 Zob. K l e i n e r ,  op. cit. — S z y j k o w s k i ,  Dzieje polskiego upiora przed 
wystąpieniem Mickiewicza, s. 27—31. Szyjkowski widział pierwowzory Niemce­
wicza w  zbiorze Percy’ego, Kleiner natomiast wykazał, iż poeta polski posługiwał- 
się zbiorem Lewisa.

107 Zajmuje się tymi zagadnieniami S z y j k o w s k i  (Dzieje polskiego upiora 
przed wystąpieniem Mickiewicza, s. 31—39).

5  — P a m i ę t n i k  L i t e r a c k i  1972, z. 3
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Gdzieniegdzie tylko krew ją okrywała;
Patrząc nań psy się wstecz z strachu cofały 
I świece bladym płomykiem pałały.

Groza potęguje się, gdy nieznajom y odsłania przyłbicę, a  dziewczyna 
spostrzega

już nie twarz żyjącą,
Lecz trupią głowę na siebie patrzącą.
Krzyk przeraźliwy gmach obszerny razi,
Każdy z ohydą odwraca swe oczy:
Z gęby i skroni robactwo wyłazi,
Pełza i napół zgniłe kości toczy.

Lewis lubujący się w  scenach m akabrycznych i krw aw ych podsuwa 
Niemcewiczowi końcowy obraz, k tóry  przekracza swą grozą pierw ow zór 
niem iecki :

Widać wkoło nich larwy tańcujące,
Trzymając czaszki świeżo z trupów zdarte;
Krew ich napojem, krwi potoki wrzące 
Piją, a paszcze szeroko otwarte.

Tak więc m istrz i patron  europejskiego gotycyzmu grozy pierwszy, 
za pośrednictw em  Niemcewicza, w prowadza do poezji polskiej elem enty 
typow e już dla frenezji rom antycznej. Późniejsze Niemcewiczowskie tłu ­
m aczenie M alw iny  nie wnosi już nowych wątków i obrazów „gotyckich”, 
w arta  odnotowania jest wszakże próba — zresztą dość powierzchowna —  
jej „unarodow ienia”, jako że ukochany M alwiny, Henryk,

Z Poniatowskiego pułkami bitnymi 
Poszedł on na* krwawą wojnę.

Spolszczony jest również Sen M arysi z r. 1820 (M ary’s Dream  w  zbio­
rze Lewisa), dum a łącząca w sobie inspiracje balladowe i osjaniczne, co 
wskazuje n a  bliskie związki gotycyzmu z zespołem tendencji, k tóre po­
tocznie zwiemy osjanicznymi. Widoczne są one również w  Cieniu Ew eli­
n y  (1820), w ierszu nazw anym  przez Niemcewicza w podtytule dość n ie­
oczekiwanie „bajką”, a  łączącym w  sobie w ątki dw u ballad angielskich' 
M argaret's Ghost i Fair Margaret and Sw eet W illiam. Zm arła kochanka 
przybyw a o szarej godzinie, „Gdzie noc z porankiem  się styka”, po na­
rzeczonego, k tóry  nie dotrzym ał jej w iary, jawiąc m u się we śnie n ie 
w  postaci pięknej dziewczyny, ale ponurej zjawy, która żali się,:

Ciało me robak toczyć nie przestanie,
Śmiertelne płótno kryje mnie dokoła;
Zimne i długie jest umarłych spanie,
Aż w  dniu ostatnim trąba ich zawoła.
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Zarówno w  Śnie M arysi jak  i Cieniu Ew eliny  elem enty ballady grozy 
połączyły się z w ątkam i sentym entalnym i typowym i dla dum tkliw ych 
uczuć — odm iany najpopularniejszej w  dwu pierwszych dekadach XIX 
wieku. Zresztą i dum y sentym entalne nie gardziły dekoracjam i „gotyc­
kim i” — tłem  zamkowym lub cm entarnym , obrazem pustelni, groty, 
„srogą naw ałnicą” towarzyszącą burzom  w sercach kochanków. W zorów 
dostarczały liczne zachodnie powieści czułe, Osjan, Young, a także prze­
kłady obcych ballad sentym entalnych, jak  np. Edwin i Aniela  Goldsmitha 
oraz Zakonnik, znany w  całej Europie ze zbioru Percy’ego, tłum aczone 
przez Niemcewicza, czy Pustelnik  przełożony przez nieznanego tłum acza 
z wiersza szkockiego profesora filozofii m oralnej i poety, Jam esa B eat­
tie 108. Tło rycerskie wprowadzały z kolei n iektóre przekłady z Schillera 
— poety szczególnie popularnego w om aw ianym  przeze m nie okresie. 
Jego apoteoza średniowiecza widoczna np. w Rycerzu Toggeburgu  — 
balladzie adaptow anej u nas trzykrotnie w  latach 1821— 1823 109, bliższa 
jest wszakże trubaduryzm ów i niż mrocznym wizjom kreow anym  przez 
poetów angielskich i niemieckich.

O dnotujm y jeszcze dalsze przekłady Lenory, której popularność po­
wodowały nie tylko w pływ y obce, ale i dość częste występowanie n a  te­
renie polskim w ątku w  niej podjętego 110. W śród polskich w ersji Lenory  
spotykam y Kam illę i Leona pióra K rystyna Lacha-Szyrm y z r. 1819, 
Nerynę, w ersję ballady niemieckiej w przekładzie rosyjskim , swobodnie 
straw estow aną z tego języka przez Zana w  r. 1818, oraz Adelę  w  adapta­
cji Antoniego Edw arda Odyńca, która ukazała się w  roku w ydania Mic­
kiewiczowskich Ballad i romansów 111. Je s t to Lenora  — jak  pisze tłu ­
macz — „z odm ienionym  im ieniem ” i realiam i polskimi. Adela mówi 
o swoim Zbigniewie:

On z Poniatowskim na wojnę
Poprowadził szyki zbrojne!

108 Ballada Edwin i Aniela ukazała się w r. 1805 w  t. 2 Pism różnych wierszem, 
i prozą N i e m c e w i c z a ;  Zakonnik w  t. 2 Bajek i powieści N i e m c e w i c z a  
z roku 1817. Przekład Pustelnika wydrukował „Tygodnik Wileński” 1817, t. 4. 
Tłumaczenie opatrzono informacją: „Z James Beattie Anglika”.

109 Zob. Z g o r z e l s k i ,  op. cit., s. 77. Recepcję Schillera omawia obszernie 
M. S z y j k o w s k i  (Schiller w  Polsce. Kraków 1915).

110 Zob. К a p e ł u ś, op. cit., s. 316.
111 Kamilla i Leon. Naśladowanie Leonory [!] Burgera. „Pamiętnik Naukowy” 

1819, t. 1. Nerynę ogłoszono w  „Dziejach Dobroczynności Krajowej i Zagranicznej” 
1824. T. Z a n  przerobił tę balladę z Ludmiły  W. Ż u k o w s k i e g o .  Zob. A. W i t ­
k o w s k a ,  Rówieśnicy Mickiewicza. Życiorys jednego pokolenia. Warszawa 1962, 
s. 201. Adelę ogłoszono w  „Dzienniku Wileńskim” 1822, t. 2. Z g o r z e l s k i  (op. cit., 
s. 79) podaje i wersję piątą: Halinę ogłoszoną w „Rozmaitościach” w roku 1824.



68 Z O F I A  S I N K O

Gdy inni wracają, a Zbigniew się nie pojawia, bohaterka pociesza się 
słowami: „On Polak, zdradzić nie może” . Przybyły nocą rycerz-upiór po­
w iada: „Teraz w racam  od Raszyna” . Tym spolszczeniom towarzyszy uw a­
ga Odyńca:

Pomiędzy naszym pospólstwem krąży powieść zupełnie do Lenory po­
dobna [...]. Wieleż to i u nas podobnych powieści nie znanych po wsiach się 
znajduje; życzyć by należało, aby znakomitsze talenta baczniejsze na ten przed­
miot oko zwrócić chciały. Dał nam już przykład pan Mickiewicz, który w sw o­
ich wzorowych Balladach wiele z pieśni gminnych korzystał.

Jeszcze przed wprowadzeniem  postaci fantastycznych zaczerpniętych 
z własnego folkoru, a potem już równolegle z twórczością oryginalną — 
nadal tłumaczono: M yśliwca Bürgera, jego krwTawą balladę Lenardo 
i Blandina, Ducha Julii z poety szkockiego Dawida M alleta 112. Mało znani 
ówcześnie, a dziś zapom niani rym otw órcy próbowali pisać dum y „orygi­
nalne” mniej lub bardziej „gotycyzujące” i mające zazwyczaj oparcie 
we wzorach zachodnich. Do takich należą np. Izora i A rtur  Stanisław a 
Okraszewskiego („Pam iętnik W arszawski” 1817), A rtur i Minwana  Leona 
Potockiego („Tygodnik Polski i Zagraniczny” 1818), Edwin i Oskar P ią t­
kowskiego („Pszczółka K rakowska” 1820).

Cenniejsze i ciekawsze wszakże były dum y z lokalizacją rodzimą. Na­
leży do nich Zam ek jazlowiecki (1820) Niemcewicza, nazw any w podtytule 
„dumą oryginalną” . H istorię o krw aw ych i grzesznych czynach dawnego 
pana zamku, zasłyszaną od napotkanego wśród ru in  starca „sędziwej uro­
dy”, rozpoczął Niemcewicz od opisu, k tóry stanowił stereotypow ą deko­
rację w utw orach „gotycystów” europejskich:

Właśniem się zbliżał pod zamek wyniosły,
Na szczycie przykrej skały postawiony,
Gęste go bluszcze wokoło obrosły,
Strzaskane baszty i mur wyszczerbiony.
Mostu i bramy łańcuchów żelaznych ~
Już tylko szczątki w znakach niewyraźnych.

By obraz stał się kompletny, brakuje tylko sowy i św iatła księżyca. 
Duch, k tóry  się w  zam ku pojawia, nie jest wszakże „gotycką” krw aw ą 
m arą, ale dobrotliw ą zjaw ą tragicznie zmarłego dziecka, syna w ystęp­
nego pana na zamku jazłowieckim. Sentym entalna dydaktyka wyraźnie 
zaciera tu  i jakby „rozm azuje” jeden z charakterystycznych motywów go­
tycyzm u europejskiego. Natomiast typow ą dumę grozy, pt. Zdzieslaw  
i Halina, z opisem ohydnego widm a ongiś uwiedzionej, zamieścił w „Pa­

112 Myśliwiec. Ballada z  Burgera (przekład A. E. O d y ń c a ) ;  Lenardo i Blan­
dina. Ballada z  Bürgera. „Dziennik Wileński” 1822, t. 1. — Duch Julii. (Z angiel­
skiego przez M a l l e t ) .  „Tygodnik Polski” 1820, t. 1.
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m iętniku Lwowskim” (1819) Jan  Ju lian  Szczepański. Czasem groza ogra­
niczała się ty lko do koszmarnego snu, jak  np. w Rycerzu, niekiedy dołą­
czano do opisu nocnej zjaw y krótką wzmiankę, patriotyczną, jak  np. 
w  Ludm ile w  Ojcowie — bohaterce noc w noc pojawia się duch kochanka, 
co padł za ojczyznę 113. W niektórych z tych dum grozy czy dum rycer­
skich w ystępuje tło zamkowe, pokazane jest jednak, jak  słusznie zauw a­
ża Zgorzelski, „zazwyczaj z oddalenia, w krótkim  syntetycznym  rysie kil­
ku najbardziej szablonowych właściwości” 1U. Tak właśnie jak w  już 
wspom nianej Ludm ile, której pierwsze w ersy przedstaw iają scenę zam ­
kową:

Na czarnej wieży zamku Ojcowa 
Wybija północ w zegarze.

Lecz w Polsce ru iny  zamkowe nie zawsze i nie głównie służyły ewo- 
kowaniu nastro ju  grozy i rzadko stanowiły miejsce nocnych przecha­
dzek upiorów. A jeśli tak  było, to zazwyczaj w utw orach rzekomo ty lko 
oryginalnych — jak np. u Mostowskiej. Polskie „rozw alm y” służyły prze­
de wszystkim  przyw oływ aniu przeszłości narodowej. Nasi tw órcy lirycz- 
no-refleksyjnych dum i elegijnych dum ań 115 posługiwali się konwencjo­
nalną scenerią „gotycką” dla pokrzepienia serc, pokazania minionej św iet­
ności siedzib rycerskich, które przywodziły na myśl dzielnych obrońców 
ojczyzny. Zamek stanowił stosowne tło dla uniesień patriotycznych, jak  
np. w  Dumaniach Polaka w  zam ku jazlowieckim  (1819), gdzie bohater 
wołał :

Te zniszczonego zamku walące się szczyty 
Jakież czynią wrażenie w umyśle L echity!118

Podobna refleksja towarzyszy autorowi D um ki na zwaliskach R abszty- 
na. Opiewa on gród rozrzucony „po suchych skał urw iskach” i stanow iący 
„Niegdyś obrońców Polski, dziś zwierza schronienie” m . Uczucia patrio­
tyczne m ieszają się niekiedy z w ątkam i sentym entalnym i, jak  np. w  Du­
m ie pisanej na zwaliskach starożytnego zam ku Lanckorony, pióra Ja n a  
K antego Rzesińskiego, k tóry  rozpoczyna w iersz obrazem  „gotyckim ” :

Na gruzach tych murów śpiewy żałobnymi 
Głuchy się puszczyk odzywa 118.

113 Rycerz. „Tygodnik Polski i Zagraniczny” 1819, t. 4. — Ludmiła w  Ojcowie . 
Jw., 1818, t. 2.

114 Zob. Z g o r z e l s k i ,  op. cit., s. 185.
115 Na tę odmianę dumy przedromantycznej zwraca uwagę Z g o r z e l s k i  (ibi­

dem, s. 57—60).
116 „Tygodnik Polski i Zagraniczny” 1819, t. 3.
117 „Pszczółka Krakowska” 1819, t. 1.
118 Jw., 1822, t. 1. Utwór opatrzony notatką: „Naśladowanie z Matyssona przez 

R z e s i ń s k i e g  o”.
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„Rozwaliny” zamkowe w tych wszystkich dum aniach to  zarazem  sym­
bole upadku państwowości polskiej i św iadectwa daw nej chw ały — 
wzbudzają żal za przeszłością, ale dokum entują także chęć i wolę prze­
trw ania, bo, jak  pisze Antoni Zarzecki w  Dumie o zam ku krakow skim :

W podziemnych grotach i świątyni Pana 
Jeszcze się wielkość przebija Polaków 119.

Pałace i zamki rozsypują się co praw da w  proch:
Gruzy, zwaliska, przestwory okrutne,
Stawiąc przechodniu widowisko sm utne...!120

— ale pamięć o mieszkańcach i ich czynach trw a  w  sercach potomnych,
0 czym świadczy Napis w y ry ty  na bramie zam ku tenczyńskiego :

Tak pyszny grodzie, choć leżysz w  ruinie,
Chociaż cię niszczą i wichry, i słoty,
Pamięć twa w  sercach Polaków nie zginie,
Żeś był schronieniem i męstwa, i cnoty 121.

Owe „dumy na rozw alinach” szczególnie upodobali sobie autorzy 
„Pszczółki K rakow skiej” 122, co tłum aczy się w  pewnym  stopniu tym , że 
właśnie w najbliższej okolicy Krakow a znajdowało się sporo ru in  i bu­
dowli zamkowych usytuow anych w  malowniczym pejzażu. W ężyk w Oko­
licach Krakowa np. um iał połączyć opisy reliktów  przeszłości z obrazam i 
natury . W artość omszałych narodow ych pam iątek — np. zamku ten ­
czyńskiego :

Wieże wbite ku niebom, okazałe progi 
Osiadły dziś puszczyki i zarosły głogi,

nie przysłoniły Wężykowi powabów przyrody:
Jak malarskie dokoła jawią się w id ok i123.

Na ogół jednak we wspom nianych „dumach na rozw alinach” zam a­
nifestow ały się, przede wszystkim  te same tendencje, które już nieco 
wcześniej przejaw iły się w ikonografii — choćby we w spom nianych już 
ilustracjach do Śpiew ów historycznych  i Zbiorze Vogla czy w  kolekcjo­
nerstw ie Izabeli Czartoryskiej. Chętnie uznałabym  te dum y za przejaw  
polskich tendencji „gotycyzujących”, nie będących im portem  z Zachodu
1 tylko naśladowaniem  ogólnoeuropejskiej mody, chociaż tendencje te do­
strzec można w  nielicznych utworach, a  co więcej — owe dum y zaw ierają

119 Jw., 1819, t. l.
120 Duma o pałacu łobzowskim przy Krakowie.  Jw., 1820, t. 1.
121 Jw., 1820, t. 2.
122 Zob. również Dumę o mogiłach Krakusa i Wandy (jw., 1820, t. 1) oraz Dumę 

o zamku krakowskim, podpisaną: „Józef L e w i c k i ,  uczeń klasy VI G. K.” (jw., 
1822, t. 1).

123 f .  W ę ż y k ,  Okolice Krakowa. Poema. Kraków 1820, s. 25, 31.
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ty lko  niektóre elem enty charakterystyczne dla naw et szeroko rozum iane­
go gotycyzmu.

Zwrot do przeszłości, niekoniecznie wyraźnie średniowiecznej, był 
w  Europie końca w. XVIII zjawiskiem  powszechnym — sprzyjała m u mo­
da „gotycka”, ale również i budzące się właściwevrozum ienie i poczucie 
historii, uznanie odrębności epok kulturow ych oraz ich specyfiki. W p ier­
wszych dw u dziesięcioleciach w. XIX istniał w Polsce pewien sty l m y­
ślenia oraz problem atyka ideowa i literacka, którym  możemy przydać 
m iano tradycjonalizm u. Term in ten „określa [...] zainteresowanie h isto­
rią, charakteryzujące się przede wszystkim  uczuciowym, pełnym  ku ltu  
stosunkiem  do przeszłości i tradycji, a przede wszystkim gromadzeniem 
pam iątek dawnych czasów” 124. Ów zw rot do dawnych czasów odbywał się 
wszakże często w  dekoracjach „gotyckich”. Były to  dekoracje konwencjo­
nalne i ubogie w  detale, ale zauważmy, iż naw et w  dum ach grozy oraz 
dum ach rycerskich tło sentym entalnych czy „nadprzyrodzonych” w ątków  
przedstawiało się rów nież dość nikle, ograniczane do wzm ianek o m urach 
w  ruinie, bladym  księżycu, puchaczu przerywającym  ciszę nocną.

W spomniane tendencje łączyły się u nas dość silnie — chyba znacznie 
wyraźniej niż na Zachodzie — z inspiracjam i osjanicznymi. M elancholijny 
nastrój przem ijania i refleksje nad św ietną przeszłością bliskie były  w ąt­
kom poezji rzekomego barda kaledońskiego ; on też w  większym stopniu 
patronow ał elegijnym  dum aniom  niż Young, którego M yśli nocne w y­
rażały tylko osobiste żale, opiewając utratę, najbliższych, a nie u tra tę  o j­
czyzny. Dokładniejsze przyjrzenie się polskiej recepcji Osjana i Younga 
prowadzi do wniosku, iż zarów no osjanizm jak  youngizm uległy u nas 
znam iennej m odyfikacji: przydano im w ątki pa trio tyczne125. Te same 
w ątki zm ieniły charak ter gotycyzmu polskiego, a  w każdym razie zjaw i­
ska, które uważam za znam ienną i odrębną cechę naszego gotycyzmu. Na 
Zachodzie w podziemiach i na  bastionach zamkowych snuły się duchy. 
W Polsce dekoracje zamkowe służyły sentym entalnej apoteozie przesz­
łości. Sytuacja w  k raju  nie bardzo sprzyjała zabawom w duchy, chętniej 
przywoływano ducha narodow ych wspomnień.

Gdy młody K antenbury  Tymowski znalazł się z wojskami napoleoń­
skimi w Hiszpanii, widok „rozw alin” nie skłonił go do zaludnienia ich du­
chami, ale do napisania w iersza Dumania żołnierza polskiego w  slktro- 
ży tn y m  zam ku M aurów nad Tagiem  126. Dumania powstały w  r. 1810 — 
może już w owym czasie szybkie obroty historii nie sprzyjały „gotyckim ” 
wizjom.

124 W i t k o w s k a ,  Rówieśnicy Mickiewicza, s. 152—156.
125 Zob. hasła: „Osjanizm” i „Youngizm”, przygotowane» przeze mnie do Słow­

nika literackiego polskiego Oświecenia.
128 „Pamiętnik Warszawski” 1815, t. 1.
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6

Rozważania niniejsze pokazały, że gotycyzm na teren ie  polskim był 
w  większości swych przejaw ów zjaw iskiem  obcej prow eniencji: moda na 
gothica ogrodowe, pierwsze budowle neogotyckie, romans, dram y i dumy 
grozy przyszła z Zachodu. W arto jednak  zauważyć, że tendencje „gotyc­
kie” objawiły się najw yraźniej tam , gdzie m iały oparcie w  tradycji rodzi­
mej. Nasze pierwsze realizacje form  gotyckich w architekturze ogrodowej 
czy bardziej m onum entalnej nie naw iązyw ały w prawdzie do form  rodzi­
mych, ale wydaje się, że tradycje lokalne, które nie były tem u  stylowi 
przeciwstawne, ułatw iły nieco akceptację neogotyku na terenie polskim. 
Sierakowski pisał przecież o guście gotyckim, „który m oda zaczyna 
wskrzeszać” 127. Gorzej natom iast było ze „wskrzeszaniem ” daw nych za­
bytków  literackich. Tu z racji późniejszego rozw oju naszej lite ra tu ry  nie 
mogliśmy odwołać się do starych romansów, sag, zabytków  popularnej 
epiki i liryki średniowiecznej zachowanych w rękopisach i powoli odkry­
wanych przez amatorów-zbieraczy. Pieśni wiejskie, dziadowskie czy przy­
śpiewki ludowe, których zbieractwo podjęto u  nas w  w. X V III128, nie 
mogły wspierać gotycyzmu, zjaw iska całkowicie obcego owej twórczo­
ści. Początkowe poszukiwania polskich tradycji pierw otnych przy końcu 
XVIII i na  początku XIX w. odbywały się pod dużym wpływem  inspiracji 
osjanicznych. Pieśni M acphersona-Osjana wzbudziły bowiem w całej Eu­
ropie zainteresowanie dla poznawczych i estetycznych walorów przeka­
zów ludowych. Poszukiwania te zresztą okazały się płodne dla rozwoju 
naszej poezji rom antycznej — im portow ana z Zachodu dum a grozy rychło 
przeobraziła się w  polskie ballady oparte na w ątkach i m otyw ach zarów­
no obcych jak  i rodzimych, ale w raz z nim i wchodzimy już w  epokę ro­
m antyczną.

Gotycyzm w Polsce objawił się nikle chyba również dlatego, że sta­
nowił zjawisko stosunkowo późne, już XIX-wieczne. Powieść „gotycka” 
przeniesiona na teren  polski przez Mostowską — zastąpiona została ry ­
chło przez inne wzory, przede wszystkim  przez powieść walterskotow ską. 
Ł otr „gotycki” przeobraził się w  bohatera bajronowskiego, zam ek — 
om al że główny bohater gotycyzmu europejskiego, stał się albo m alow­
niczym rekw izytem  sentym entalnej dumy i powieści, albo począł służyć 
za tło wspomnieniom narodowym. Polski naw rót do przeszłości m iał od 
razu  charakter poważny, połączył się już z rzetelnym i zainteresow aniam i 
historycznym i, nie ograniczał się też do wieków średnich. Dawne czasy,

127 Cyt. za : J a r o s z e w s k i ,  op. cit., s. 183.
128 Zob. Cz. H e r n a s, W kalinowym lesie. U źródeł folklorystyki polskiej. 

T. 2. Warszawa 1965.
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o których wspomina się w  „dumach na rozw alinach”, są często epoką dość 
mglistą, czasem z kolei okresem  bliskim współczesności, związanym  z n ie­
dawnym i walkami o niepodległość. Dramy i powieści pseudohistoryczne 
nieraz m ają ulubionych bohaterów  ze średniowiecza, ale taki np. kult K a­
zimierza Wielkiego, odziedziczony po epoce stanisławowskiej, nie m a n ic  
wspólnego z malowniczością i grozą wieków średnich, lecz zm ierza do 
pokazania wzoru dobrego władcy, bliskiego ideałom oświeceniowym. Bliż­
sze gotycyzmu jest chyba zainteresow anie tragiczną postacią W arneń­
czyka czy Bolesława Śmiałego — dzieje ich jednak łączą się zazwyczaj 
z w ątkam i sentym entalnym i.

Gotycyzm polski bowiem jakby się nieco rozpłynął właśnie w emocjo­
nalnej atm osferze i spoważniał przez patriotyzm . Co praw da sięgnięcie po 
analogie zachodnie stwierdzić każe, iż niem iecki naw rót do przeszłości 
wraz z jej apoteozą też wywołany był sytuacją ówczesnych Niemiec, po­
dzielonych na małe kosmopolityczne państew ka; ale tam  odwołaniu się 
do świetnej, choć często jeszcze naiw nie rozum ianej epoki historycznej 
towarzyszyło odwołanie się do dawnej twórczości literackiej — do ludo­
wych lub pseudoludowych podań i baśni, których m otyw y w ydatnie 
w spierały niem iecki gotycyzm grozy. N atom iast u nas „poszukiwanie ele­
m entu  grozy w  rodzimym foklorze przynosiło rezulta ty  m ierne i raz  po 
raz wypadało je kompensować odwoływaniem się do wzorów obcych” 129. 
Poza tym  poszukiwania te podjęte zostały w drugiej i trzeciej dekadzie 
w. XIX, a ich m anifestacje literackie należą już do twórczości rom an­
tycznej. Oczywiście, że zarówno w  rom antyzm ie europejskim  jak polskim 
można doszukać się wielu elem entów „gotyckich”, ale to  już zagadnienie 
odrębne.

Trubaduryzm  francuski z kolei łączył się nie ty le z w ątkam i patrio­
tycznymi, ile z tendencjam i eskapistycznymi klasy, która czuła się zagro­
żona w  przededniu i w  czasie W ielkiej Rewolucji. Jeśli możemy mówić 
o eskapizmie polskim, to  był on innego rodzaju: uciekało się od rzeczy­
wistości politycznej w przeszłość historii. Malownicze „rozw aliny” pol­
skie były przeważnie ruinam i konkretnych zamków — Tenczyna, Rab- 
sztyna, Ojcowa. Ich opisy służyły tylko w niew ielkim  stopniu wzbudzaniu 
doznań czysto estetycznych, ewokowaniu nastro ju  melancholii lub zachę­
cie do lirycznej refleksji. Polskie dum ania i towarzyszące im w zruszenia 
m iały przeważnie cele u ty litarne — krzew iły ówczesny sentym entalny 
kult przeszłości narodowej.

129 K a p e ł u ś ,  o p. cit., s. 319.


